
Qptet» pocztowa uiszczana ryczaPata

A D R E S  T Y M C Z A S O W Y :  
Wilno, ul.  B iskupa B an d n rsk le g o  4 
(w d ru k a r n i  „Znicz"). T elefon  3-40. 
Godz. przyjęć Redakcji i Administracji 

9 —15 oprócz niedziel i świąt

P R E N U M E R A T A  Z P R Z E S Y Ł K Ą  
P O C Z T O W Ą :  

kwartalnie 60 groszy, 
półrocznie 1 zk 20 groszy, 
rocznie 2 złote.

Z a g ra n ic ą  — półrocznie 3 zł.

Rok I. .Wilno, Niedziela 25 ilpca 1937 r. Nr. 15

Znaczenie morza i dróg wodnych
Państw o polski e p o odzy skam i u

uiepouiieigłoisci bamcizo włallkiiie znacie- 
i.ie p rzyw iązuje  do wiatsmego dostępu 
do m orza  i rozw oju  w łilsnej floty 
ni,orskiej.

Z p o czątk u  w yw oływ ało Lo, zdzi­
wienie wśród' ludności taik roikniiczegio 
k ra ju  jaik Polska, że rz ą d  ,nlie saozę- 
d /i aini kosztów  ainli ihruidu na touaiowę 
portiu w Gdyni, zakiup okrętów , kszial 
ceinlile m ary n a rzy  i  w .ogóle rozw ijan ie 
w śród  .ludności zam iłow aniu do wo-
d ^ Utw orzono w całym  kniaju oiddiia 
ły Ligi Morislkiej i KoilonMniej, źbie- 
l arie są  sk ładk i, a gidzie jest choć tro ­
chę jak ie jś  wiofdiy, jez io ro  czy rzeka 
młodzeż i jmitełiigenipja, zam iast tracić 
bez potrzeby czas ii p ieniądze, w w ol­
nych chw ilach p ływ a kajakam i,, żag ­
lów kam i, uprawi,a, t- ziw. sp o rty  wod­
ne. Dziiiś też ,cora<z b ard z ie j i coraz sze­
rzej zaczynają  w całym  k ra ju  rozu 
m ieć izinaiazetniie m o rz a  i d róg  wod­
nych.

Kaiżdla droiga wiojdlnai jest o wiele 
tańsza od jurnych środków  feomumika 
cji. W  naszym  k ra ju  dotychczas uży­
wa się rzek prajwlie w yłącznie do 
sp ław u drzew a, ale ma zachodzie, 
gdzile rzeki isą pogłębi,one i u regulo­

wane wsizyisitikiie cięższe to w ary  są 
przew ożone wodą, a więc zboże, w ę­
giel, żelazo, cegła i t. d. Gdzie mierna 
połączenia m iędzy rzekam i opłaca 
się kopać z dużym  n ak ładem  pracy  
kanały  wodne. Lo zum ieli to dobrze 
daw ni k ró lo  wie ,polsicy, o czym  św iad 
czą istn ie jące dotychczas, ale w ym a 
gające rem o n tó w  kanały : Królewski, 
Auguistbowstki, Ogińskiego i imime.

Gdyby obecnie m ożna b y ło  sp ła­
wiać drzew o przew ożone na sprzedaż 
za granicę w prost wodą, aż do  m o­
rza, a żelaizo i węgiel p rzyw ozić dro  
gą w odną ze Śląska to n a  m iejscu 
na W i 1 eńszc zyźnie i w Nowogródczyź 
nie za drzew o płaconOby znacznie 
wyższe ceny niż obecnie, gdy trans 
p o rt do m orza drogo kosztuje, a od­
wrotnie, żelazo, węgiel, cem ent i td. 
wszystko to kosztow ałoby tu na  m iej 
sen o Wiele łaniiej. K toby na tym  zy­
skał —- oczywiście m iejscow y czło­
wiek ,ą p rzede w szystkim  ro lnik , któ 
r.y zm uszony jest sprzediaiwać i kupo  
wać praw dę w yłącznie bardzo  ciężkiie 
tow ary  w s to su n k u  do ich w artości. 
Dla h an d larza  fu te r drogich allbo ju ­
bilera oczywiście sp raw a  kosztów  
lianispoirtu jetstt rziaczą p raw ie  ohojęt 
ną. i

S tąd  w ynika, że Poltetka w łaśnie
dlatego, że jest k ra je m  rolniczym , 
szczególnie p o w in n a  dlbać o rozw ój 
sieci dróg w odnych wefwnąttrz k ra ju .

Ale n ie ty lko  w ew nątrz k ra ju . To 
r.ti,e sztuka, u-owiieźć toiwair n u  brzeg 
m orza i tam. go  sprzedać za byle jak ą  
cenę, zamonsKieimi handlarzow i, któ  
ry  p o  len towiair p rzy jadzie w łasnym  
ourętem . Chodzi o toi, aby nie zam or­
ski hand larz , a  P o lak  ładlowal tow ar 
nad  brzegiem  m orza, d o  w ielkiego 
ok rę tu  i w iózł go do, miejsioa prze '.na 
czemia, uzysku jąc  p rzy  sprzedaży  ta ­
k ą  cenę, ja k a  się za, ten towair słusz 
nie należy.

M am y w Poitece dosyć ludzi bez 
za jęc ia  i pow inniśm y dążyć do tego, 
aby  polscy m ary n a rze  i p o lsk ie  okrę 
ty rozwiaziiły polskie tow ary  p o  całym  
świecie. .. >

M orze jest o tyle doskonałą  drogą, 
że łączy ze sobą w szystkie k ra je  św ia 
ta  Każdle w iększe p ań stw o  jn a  włas 
ny  dlostęp do m orza  i w łasne po rty , 
do k tó ry ch  m ogą dob ijać  okręty  
pańs/tlw całego św iata, nie pytając, n i­
kogo po  drodze o pozw olenie, b o  mo 
rze jetslt w łasnością w szystkich.

T y lko  n a  wypadelk w ojny trzeba 
m ieć włalsną flotę w ojenną aby obro 
nić sw oje p o rty  i ok rę ty  handlow e 
przed  nieprzyjacielem  n a  m orzu.

Llouśka, jaiK juz  zaznaczyliśm y, 
wśeutae znaczeinie p rzyw iązu je  ao  
inoirza i a róg  w oanycn. W loateutniieh 
an iaan  czerw ca każdego noku u rz ą ­
dza specjaune clinii morzia. Kiedy ztbie 
ra  się skiaiaki n a  budow ę floty, wiele 
się m ów i i  p isze o m orzu, po lsk iej 
flocie i o naszych  ro d ak ach  em ig ran ­
tach za m orzem , d o  k tó ry ch  m ożna 
dotrzeć tyliko okrętem . W tym  ro k u  
te dni zw ane „Św iętem  m orza  " m a­
my już  p o za  sobą, a le  piszem y n a  te­
m at m orza i drog w odnych wobec 
tego, że szeroko  om aw iany  je s t ostał 
nliio ,wielki p ro jek t budow y połącze­
n ia wodnego dw óch m órz b a łty ck ie ­
go i Czarnego po przez Polskę i Ru 
mumię rzekam i W isłą, Sanem , Diniest 
rem  i P ru tem . B ardzo pow in ien  cie­
szyć tętn p ro je k t każdego  rodnika zaiin 
teresowaneigo tanim  transportem , bo 
przecież jest nadzieja, że i na  nasze 
s tro n y  p rzy jdz ie  Ikołlej i że myi z 
czas.ein uzyskam y połączenie tak im i 
drogami, w odnym i z m orzem  i z resz 
tą P o lsk i. Oby to stało się jak  n a j­
prędzej! P. L.

Zamach na pik. A. Koca szefa OZN

W  iib, niedzielę pew ien osobnik, ’ ćząee się śledztw o nie m ożem y w y- 
którego nazw isko ^e względu na to- i m ienić, chciał dokonać zamachu na

szefa Obozu Zjednoczenia Narodowe 
go płk. Adama Koca.

Zamachowiec stał z  bombą w bra­
mie w illi płk. Koca w m iasteczku Św i­
dry Małe pod W arszawą. Na szczęście 
zbrodniarzowi bomba wybuchła w rę­
ku zanim  się doczekał wyjazdu płk. 
Koca.

Sprawca zamachu został rozerwą 
ny przez bombę i  zginął na miejscu,

zw łoki zaś jego zostały rozrzucone 
na przestrzeni kilku metrów.

Zamach ten obudził w całej Pols 
cc zrozumiałe oburzenie.

W ładze prow adzą energiczne śledź 
two celem wTykrycia pomocników  
zbrodniarza i środowiska z którego 
on pochodzi, bo zrozumiałą jest rze­
czą. że zam achowiec m usiał działać 
z ramienia jakiejś organizacji.

W  MU a pik. Adama Koca w Świdrach Małych pod Warszawą, gdzie dokonano
zamachu bombowego.
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wynalazca radia

r. iiuicgiy iiau:<mjnt'dibk tii&ai;! je ­
den z najznakom itszym  uczonych 
świata, senator wioski Gugliemo 
Marconi (W ilhelm Markoni).

Niema ęzłowicka w Europie któ- 
i yby m e korzysta! z jego wynalazku, 
im właśnie .Marconi jest wynalatzcij 
telegrafu bez drutu, -a więc i obecne­
go radia. Nikt jeszcze na świecie me 
przyczynił się do ułatwienia w roz- 
jmwszebnianiii myśli iiulzkiej, tak 
iak Marconi, przeto ies-o nazwisko ni 
gdy nie będzie zapominane.

Wilhelm Marconi urodził się w Bolo­
nii (Italia) w r. 1874 " Matka jego była 
klan alką, ojciec Wtocnem. Srudiował we 
Florencji i Livomo.

Już w czasie nauki przcpr owę­
dzał doświadczenia nad przesyłaniem 
svgnałów elekirycznych bez metalowych 
przewodów. Udało 'mu się poraź pierw­
szy w r. 1895. Marconi przeprowadzał 
doświadczenia przy pomocy wieśniaka, 
oddalonego o 2 kim od aparatu nadaw­
czego kłóry machał płaehłą płótna, gdy 
aparat odbiorczy zaczął reagować, a wy 
strzelił z dubeltówki po odcyfrewaniu de 
peszy nadanej iprzez Marconiego a.lfabe- 
l-em Morsego.

Telegraf bez drutu został wynale­
ziony.

Następnego ro'Ku Marconi udał się do 
Anglii. gcJ'ie  geenralny inżynier poczty 
angielskiej na specjalnie zwołanej konfe­
rencji zaprezentował światu uczonych wy 
nalazek Marconiego.

W r. 1897 już 'komunikował się Marco 
ni na przestrzeni 4 kim, potem 15 tu. 
Niemcy wysyłają prof. Slaby, aby asysto 
wal iprzy ,ego doświadczeniach. Wtochy 
wzywają go do powrotu do ojczyzny, 
gdzie wynalazkiem jego żywo interesuje 
się  marynarka królewska.

W  r. 1899 na prośbę rządu francuskie 
go Marconi instaluje pierwsze połączę

nie baz drutu poprzez kanał La Manche 
(czyf. La Mansz). W r. 1903 nadaje 
pierwsze wiadomości prasowe na statek 
pocztowy, zdążający z Angiii do Ame­
ryki.

O d r. 1907 założona została już stafa 
komunikacja bezdrułowa 'między Anglią 
i Ameryką. W r. 1914 w całej Itailiii ist­
niała już sieć radiotelefoniczna, a pod 
czas wojny Marconi osiadł w Brjmdisi, 
skąd kierował akcją niszczenia niaprzyja 
ci-elsk-ich łodzi oodwodnych.

Po wojnie zakupiwszy od arcyiksięcia 
austriackiego jucht „Elekrra" zamienił go 
w pływające laboratorium, w którym po 
ś\.'ęc'l się dalszym doświadczeniom. W 
ciągu lar odafniiicn Marconi zajmował się 
badaniem fal elekfrycznycn ultra­
krótkich. W  r. 1932 udało mu się po raz 
pierwszy skomunikować się z pokładu 
„Elektry za pomocą tych fal z śa-boRB- 
itoriium swym ‘na wybrzezu w pobliżu 
Genui, oddalonego o 237 kim. W r. 1933 
Marconi założył pierwszą slafą komuni­
kację za pomocą tal ultra-krótkich mię­
dzy Watykanem a C„siel Gamaolto. Za­
stosowanie fal ultra-krótkich otiwiiera zu­
pełnie nowe drogi do dalszych odkryć 
•i posiada decydujące znaczenie dla te­
lewizji (przesyłanie oDraizów na odle-

I gtość).
Ogromna Mość jego prac naukowych 

Lyfa w kilku językach drukowana. 47 ra­
zy przejechał Atlanłyk, 30 razy zrobiił 
podroż niemail naokoio świata, znano go 
i uznawano w szęJzie. Odznaczony był 
najwyższymi odznaczeniami państw za­
granicznych. Nagrodę Nobla w dziale fi­
zyki otrzymał jeszcze w roku 1909.

Nadwyżka w budżecie państw. 
I-go kwart. r.b.

W ARSZAV/A (Pal) —  Tymczasowe
zamknięcia rachunków skarbowych za’ 
czerwiec, czyli trzeci miesiąc bież. roku 
budżetowego, wykazują dochody ogdfem 
186.188 tys. zt. i wydalkj 186.772 tysięcy 
złotych, niedobór wynosi więc 584 tys. 
zł.

Ponieważ pierwsze dwa miesiące bież 
roku budżetowego przyniosły nadwyżkę
1.082 łys. zl. przeto cały pierwszy kwar­
tał roku budżetowego 1937— 38 zamyka 
się nadwyżką 498 tys. zl.

Co slychfć na Świecie?
W  Hiszpanii wojska gen, Franco po­

mimo zaciekłego oporu milicjantów zdo­
były ważne pozycje w górach Sierra (na 
północ od Madrytu) i ro-zoorzęły pościg 
za przeciwnikiem,

Pod Madrytem toczą się krwawe wal­
ki z ogromnymi staraitami z obu stron. 
Natarcie wojsk rządowych załamało się. 
Wszystkie ..nejscowości, otaczająca ter^n 
obecnych walk, są doszczętnie zniszczo­
ne.

W Sowiełach opor chłopów, którzy 
nie chcą oddawać swych zbiorów pań­
stwu, przybiera coraz ostrzejsze formy. 
Gazety sowieckie wskazują, że wypadki 
podpalania zboża, przeznaczonego dc  
zwózki do spichrzów państwowych, pow  
larzają się w dziesiątkach i setkach wy­
padków.

W Urugwaju zimno
AONTEVIDEO (Pal). W  przeciwsta­

wieniu do upjfów panujących w Amery 
ce północnej, panują w Urugwaju (Am. 
Polud.) wyjątkowe chłody z przymroz­
kami.

T. z’\v. laiłairg waiwelski został osja- 
trcz-nie załatwiony. Zatarg ten, jak 
a i aktom p ipnwslal stąd, żc metro-poti 
la Ikraik owsiki aW.yibils-kii-p Saiptelin 
polecił przenieść zwłoki M arszałka J.6. 
/e ta  Piłsudskiego z k ry p ly  św, Leo­
narda do kryply pod Wieżą S rebr­
nych Dzwonów w brew  opiniiii.P. Pre- 
zydm la R. P., a bez zgodę jak rodzi­
ny ś. p. M arszałka, tak i Koinilelu 
rezc.zfe.nia Pamięci M arszałka P iłsud­
skiego.

Obecnie p 0 wyKŁatsow amiiu. p rzez *1 
kjpj m etropolitę Saspielię listu. d'o l‘. 
PrezydenUii dł. I W / ą d  p<odlal <ołici;i■ 
i de d o 'wtiiidoi n ości -  ze sp raw ę tę  ruiw-a 
ż.i ,;a ostał ci/.n ie załatw ioną, przeto  
i Sejin. iktóiy stię zelbraf w dhiiu 20 
b mi. sp-raiu ; lego izaltargn już mie 
i ozpatryw ał, p rzy jn iu jąc  jedynie 
oswdiaideizeni.1 rządu  d/o w iadom ośći.
A wołię/c /tego po'sied'ze/ufa Senat'u na­
wet ti biiet zAv o ł v: w a t no .

f  V I  \

W Rosji wszystkie świątynie 
mają zniszczone!

W o  jn a  w  Ob lin a ch półn-ocnycTi ju ż
sie na dobre roizipoczymn. Jak  C hiń­
czycy tak i Japończycy ściągają nowe 
wojsika.

Rząd japoński wydał rozkaz bom ­
bardow ania nriatsla W anding i pod­

jęcia rów nocześnie n a tarc ia  n a  innych 
odcinkach Cliiin północnych. Ro je  to­
czą się pod Pekinem  i Tie-n - Tsimem. 
W  Jap on ii m o b ilizac ja  w pełnym  lo ­
ku. Zostanie zm o b ilizo w an ych  ogó­
łem  5 mi,li m ów żołnierzy

i N ow y  n a jw ięk szy  na św iec ie  pancernik w ło sk i
(KAPt Dziennik belgijski zamieszcza 

informacje, otrzymane od pewnego dzień 
nikarza, krory powrócił z Sowietów o no 
wych prześladowaniach duchowieństwa 
i religii w ZSRR.

Zapowiada to m. in. komisarz ludowy 
ipeaw wewnętrznych, kiory oświadczył, 
ie  „wszystkie kościoły muszą być znisz­
czone". W najbliższ/m czasie budynki, 
dotychczas przeznaczone dla ceiów kultu 
religijnego, których zresztą jest bardzo 
mało, zostaną rozebrane. Niektóre z nich 
mają być przekształcone na teatry, ki­
na i t. p.

lako oficjalny motyw powyższego 
rozporządzenia wiadz sowieckich podaje 
się,., dbałość o „bezpieczeństwo". Oca-

nym pancernikiem „Liłłor-ra", będącym  
obecnie w budowie, będzie należał do 
największych w świecie okrętów wojen­
nych.

Po roku walk w Hiszpanii

25 b. m. zostanie spuszczony na wo­
dę w Trieście (port wioski na morzu

leją jedynie niektóre św ią tyń , § £ h o J  p™ ce#  wioski
wiące zabytki stare* architektury rosyj f "V'"tter,°  Veneł°  ' j j ^  wraz z poJob-
skjej, po których rfshją być oprowadzani 
jak po muzeach przyjezdni. [

f |
Obecnie wydano już rozKaz rozbiórki a 

2,900 świątyń i 63 klasztorów. We Wła- \ W dniu 18 lipca minął rok od chwili' 
dywostoku, gdzie rezydował biskup die- 1 wybuchu wojny domowej w Hiszpanii. W  
cezji, katedrę zamknięto. W całynr mieś- | wyniku całorocznych walk wojska pow- 
eie, liczącym 93,000 mieszkańców, nie jj slańcze gen. Franco zajęty około 56 pro- 
ma ani jednego domu Bożego. Nie ulega 1 cent powierzchni Hiszpanii, zamieszkałej 
wątpliwości, że nagły ten napływ wzmo-

zosłał wywołany bardzo wyraźnym od- I Straszna  katastro fa  ko le jow a  w  Indiach

przez około 55 proc. ogólnej ludności, 
oraz wszystkie Kolonie hiszpańskie. Rząd 
walencki sprdwuje władzę nad 44 
powierzchni- kraju, na które przypdda 45 
procent ludności.

rodzeniem religijnym, jakie w osfałhich 
czasach dawało się zauważyć w szero­
kich kolach ludhości ZSRR,

K atastro fa lny  wybucii prochu w y w o ła n y  
p rzez  lekkom yślność

W  Pałras w Indiach wydarzyła się 
slraszliwa katastrofa kolejowa,

W skutek złego działania zwrotnicy 
pociąg wpadł na ślepy łor, przyczym pa­
rowóz i łrzy wagony spadły z nasypu.

Ponad 250 osób zostało zabitych, a 
przeszło 280 odniosło rany.

Jest ło jedna z największych kata­
strof kolejowych, jaka kiedykolwiek się 
wydarzyła na świecie.

Na polach koło wsi Grzybowo, pow. 
ciechanowskiego, syn właściciela folwar­
ku Grzybowo, 18-lelni Jerzy Zawadzki, 
znalazł na polu łuskę od pocisku armat­
niego oraz sporych rozmiarów skrzynkę 
z prochem i cegiełkami dynamitu. Za­
wadzki napełnił łuskę prochem, zaniósł 
do domu i połączył drutami z baierią ra­
diową. Nastąpił ogłuszający wybuch. W 
całym folwarku powylafywaly szyby o"az

d,zwi wrez z fufrynami. Mieszkań,e,.- w 
którym Zawadzki przeprowadzał d o ­
świadczenia, zostało kompletnie znLsłzczo 
ne. im  Zawadzki doznał poszarpania 
obu nóg, brzucna i klatki piersiowej. Ran 
nego w agonii przewieziono do szpiifala 
powiatowego w Ciechanowie.

W czasie wybuchu doznało również 
lekkich poparzeń kilka znajdujących 
w sąsiednich pokojach1 osób

Huda żelazna w Nalibokach pow. Wlołożydskteno
Złoża rudy żelaznej W puszczy Na li*

I bockiej znane są oddawna W  ubiegłym 
I stuleciu złoża te dostarczały surowce dla 

przedsiębiorstw hutniczych (odlewni że- 
|  laza) w Wiszniewie i Nalibokach. Przed 

kilkudziesięciu lafy przedsiębiorslwa te 
zlikwidowano a wydobywania rudy za­
przestano. Obecnie Izba Przemysłowo- 
handlowa w Wilnie zwróciła- uwagę na 
łe zapomniane bogaołwa kopalniane N a

woigróderyzny. Pobrane z poiecer.ia Iz*
by próbki rudy przesłane były do ana­
lizy, która wykazała, że jest to ruda dar­
niowa wysokiej jakości, Lo zawierająca 
ponad 40 %  żelaza. Związek Hut Żelaz­
nych stwierdził, że ruda z puszczy Nali- 
bookiej może mieć zastosowanie przy 
produkowaniu surówki odlewniczej, Dal­
sze badania co do zasobności złóż są 
w toku.
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p r z ed  w a żn a  DECYZJA
Pieniądze dla Towarzystwa Organizacji £ Kółek Rolmc-ycn 

czy dla Instruktorów gminnych
Zamieszczamy za „Kurjcr-em Wi- 

J c n S » n “ pśliiiższe uwirgi p. W, .Sk'jri- 
diera, dotyczące a-Klmałnej sjirawy.

licil.

W iem , że w niedalekiej przyszłości 
Rada Pow iatow a pow. \s ilcńsiko-lroc- 
kicgo m a rozsl rzygnąć k\ve.sIię p rze­
znaczenia pew nej kw oty petnięznej na 
popieranie ro lnictw a. Kto ją otrzym a? 
O kręgow e T ow arzystw o Órg. i Kółek 
ttoln. czy też przeznaczona ona zo­
stanie na u trzym anie agronom ów  — 
instruk to rów  gm innych, k ierow anych 
przez agronom a pow iatow ego? W y­
daje się, że nie może tu  być dwócli 
zdań. P rzekazać tę gotówlkę należy
11.1 in s tru k to ró w  gm innych! Dobrze 
by było, gdyby nasi rolnicy, m ający 
dośw iadczenie i p rzygo tow anie tecrc 
tyczne, wypowiedzieli się nagi en tem at 
na - łam ach  pism  codziennych, gdyż 
poruszona spraw a jest ważna i w w o 
im dalszym  biegu może m ieć duże 
znaczenie.

Agronom  gm inny, p racu jący  pod 
zw ierzchnictw em  agronom a p ow ia to ­
wi go, może dtfć bardzo  duże k o rzy ś­
ci. Agronom gm inny będzie stale  na 
oczach w ójta, sam orządu  gm innego 
i całego społeczeństw a, k tó re nie po ­
zwoli mu nic pracow ać, będzie do ­
m agać się stale konk re tn y ch  w yni­
ków tej pracy. In s tru k to r O. T. K. II 
p rzebyw ający  część swego czasn w 
r.-n trali w W ilnie, ileż on czasu po ­
święci1 gminie, ile godzin rocznie gos­
podarzom  ud/.i cl i? Niech sp róbuje z 
ołówkiem  w ręku wyliczyć len czas. 
In .d ruk to r gm inny, przebyw ający na 
wsi, będzie w ykorzystany przez mijjej-

scew ą ludność nic tyłku we dnie, ale 
częclo i w nocy.

17-tv rok m ieszkam  stale w gmi 
nie tu rgielshiej i w żaden sposób nie 
mogę zachw ycać się w ynikam i p n u  i
0 . T. i K. 11. Będę bardzo lad , jeżeli 
dowie u  się co konkre tn ie  ziobiono 
dla gm iny? V iem naiprzykład dobrze, 
że in sp ik to r Izby Rolniczej p. Smolcu
1.ew zoi ganizow ał k ilka gospodarstw  
roh.ycli, uszczęśliw ił ludzi, zrobi! ich 
zam ożniejszym i. Ale co ogół gminy 
ma z tego?

Liłówną, m oim  zdaniem ; obecna, 
potrzebą wsi w ileńskiej jest p rzy jś- 
c,e z pom ocą skom asow anym  gosno- 
darstw om . Z aczynają oni nowe ży­
c ic , Trzeba im ułożyć płodozinku/i' . 
Dobry pł odo zm ian, porządek na poin 
- - to  pełna stodoła i spichlerz, clobrzc 
w yglądający inw entarz i t. d. W h m  
k .em nku  na terenie gminy lurgiel- 
skioj co zrobiło O. T. O. i K. R.?

D otychczas u nas poku tu je  troj- 
polów ka, w prow adzona jeszcze p rze/ 
zakonników  za czasów Bolesława 
C hrobrego, kiedy to była stosow ana 
gospodarka w yrębow a. Dziś gospo­
darz koło cha ty  sadzi ziem niaki, a na 
k iań cu  sw ej kolonii sieje grykę.

In s tru k to r przebyw ający  w gm i­
nie wczuje siięj w niknie w potrzeby 
drobnego ro łractw a i przyjdzie-! m u z 
pom ocą.

Gm inny in s tru k to r ro ln y  pow inien 
s tan ąć  do p racy  na wsi obok wójta, 
księdza, nauczyciela, lekarza. Jem u 
pi > ypadiiiic, w udziale podnieść do ­
brobyt wsi.

Witold Skiiuler
Czł. Rady Pow.

Organizacja rolnictwa
w  dziedzinie! handlu w łóknem

W T-wie Lniarskiim w Wilnie odbyto 
się 23 bm zabranie organia-ac. zrzesze­
nia rolniczego instytucyj, trudniących się 
handlem włóknem lnianym i konopnym. 
Na zabranie to delegowały przed­
stawicieli spółdzielnie rolniczo-handlowe 
oraz bazary przemysłu ludowego z tere­

nu województw: lubelskiego, białostoc­
kiego, poleskiego, wołyńskiego, nowo­
gródzkiego i wileńskieqo,

Jest to pierwsza w Polsce, zakrojona 
na szerszą skaję, próba organizacji rol­
nictwa na odcinku handlu włóknem.

Pioruny w pow. Słonimskim 
wzireciły szer°.g pożarów

Niedawno przeszła nad terenem po­
wiatu Słonimskiego burza, w czasie któ­
rej od uderzenia pioruna spaliły się staj 
nia oraz szopa pod jednym dachem Łu- 
kaszyka Grzegorza, m-ca wsi Przyboro­
wa, gm. byteńskiej. W stajni została za­
bita krowa. Oa płonących budynków za­
paliły się sąsiednie zabudowania Łuka 
szyka Teodora, wskutek czego spłonęła 
ponadto stodoła i stajnia.

W tymże dniu w czasie burzy spaliła 
się stodoła z tegorocznymi zbiorami sia­
na Daniluka Mikołaja, zam. na kol. Ra- 
chowicze, gm. czetnerskiej.

Stypendysta gminy kurzsniec- 
kiej

Stypendium gminy kurzenieckicj zostało 
przyznane Eustachemu Zgrundo, synowi 
drobnego rolnika ze wsi Seiebieraki. U-

Nowe ulgi dla rolników
w  spŁacte zadtaieat wobec Skarbu Państw a

Pan M inister s-kairbu w ydał na 
podsitawiie rozporządzenia Rady Mi- 
n i M ó w  z dnia 23 m aja  1935 r. zarza 
dztmie o u lgach w spłacie należności 
pi yw atm o-praw nych sk a m u  państw a, 
m a.ących  ch a rak te r  długów ro ln i' 
czycli, a zna jdu jących  się w jego kom  
petemc ji.

W  m yśl ‘ego zarządzenia u legają 
um orzen iu  zaległe od1 dnia 1 czerw ca 
1935 r. odsetki oraz w szelke n a leżn o ­
ści ubocznie od należności z ty tu łu  
POMOCY RODNEJ DLA WŁAŚCI­
CIELI GOSPODARSTW WIEJSKICH 
IDZI  CLONEJ PRZEZ B. PAŃSTWA 

ZABORCZE
i w ładze okupacy jne w form ie zali­
czek na św iadczenia w ojenne, poży­
czek, sprzedaży inw entarzy , narzędzi 
rolniczych jtp. oraz z ty tu łu  pożyczek 
i zapom óg udzielonych przez państ- 
\vn polskie n a  odbudow ę budynków  
/n iszczonych lub uszkodzonych wsku 
lek d z ia łań  w ojennych i klęsk  żywdo 
lowych.

U legają dalej um orzen iu  nałerżnoS 
ci ud w łaścicieli gospodarstw  wiejs- 
Jkich z ty tu łu  udzielonej przez b , pań 
siw a zaborcze i b w ładzc okupacyjne 
pom ocy ro lne j o ile  n iespłacona 
część długu kapitałow ego, Obliczona 
na dzień 1 czerw ca 1935 r. nic p rze­
k racza  w je j ulgowym  przerachow a- 
niu  Kwoty zł. 5.000.

U m arza się rów nież należności z 
ly tu lu  pożyczek i zapom óg udzielo ­
nych przez państw o polsko ^

NA ODBUDOWĘ BUDYNKÓW
zniszczonych lub uszkodzonych wslni 
tek działań  w ojennych i klęsk ży w io­
łow ych o ile p ierw otna wysokość po 
życzki lub zapomogi nic przekracza 
1000 złotych.

SPŁATA NALEŻNOŚCI
piyw ailno-praw nyeli skarbu  państw a 
pi ze je tych po  b. państw ach  zabor­
czych na pocltaw ie  trak ta tó w  poko­
ju oraz z ty tu łu  pożyczek i zapomóg 
udzielonych przez państw o polskie 
na odbudow ę budynków  zniszczo­
nych lub uszkodzonych w skutek dzia 
tań w ojennych i klęsk  żywiołowych, 
neoż(-nastąp ić w ra tach  półrocznych 
p ła tnych  w dniu  1 kw ietn ia i 1 paź 
dziennika każdego roku  przy oprocen 
tow aniu na 3 proc. z góry.

Spłaty m ogą być rozłożone na ok ­
res do lat 14, przy czym  półroczna 
ra ta  nie może być m niejsza niż 25 zt.

P ła tność pierw szej ra ty  przypada 
w półroczu kalendarzow ym  n astęp u ­
jącym po ustaleń ,ii należności z tym, 
e może być ona odroczona do 1 paź 

dzierniKa 1938 r.
Od dnia 31 grudnia 1939 r. w y  mie 

nionc wyżej należności sp łacać bę- 
rfzit można w całości, lub części tak

żę p rzed term inow o, z tym  żc każda 
zapiała gotow izną um arzać będzie 
120 proc. zapłaconej sumy.

Jeżeli dług jest rozłożony na raly 
na podstaw ie przepisów  odmawianego 
zarządzenia, zap ła ta  może być doko­
nana tylko w tedy, jeżeli sum a w p ła­
cona wynosi nie m niej niż półroczna 
kw ota. Z aptata laka  może hyc. za ra ­
chow ana jedynie na o a ło ć  długu, sku 
tkiein czego nieuiszczone ra ty  ulegają 
r&wnonłicrileniu zm niejszem u.

P. mun. sk arb u  jest ponadto  uipo- 
waz nomy nu podstaw ie uchw ały . R a­
dy M inistrów7 do obniżenia w indyw i­
dualnych w ypadkach  m iary  pu-zera- 
chow ania w ierzytelności skarbu  pań 
stv?a przejętych po b. pańslw acli za­
borczych na podstaw ie trak ta tó w  po­
koju, m ających ch a rak e r długów  rnl 
nirzych a znajd u jącycli kię w jego 
kom petencji w granicach do 5 proc. 
sum y oraz do um orzenia zaległych 
odsetek od lvch w ierzytelności.
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ŻNIWA W CAŁEJ PEŁNI.

kończył on ostatnio 7 klas szkoły powsz= 
chnej w Kuizer.cu, Zgrundo największe 
zamiłowanie okazuje ao rysunków Z po­
czątkiem roku wyjedzie on na naukę do 
Wilna, gdzie będzie uczęszczał do szko­
ły technicznej. O ile nie zawiedzie na­
dziei i okaże rzetelność w pracy, gmina 
zamierza skierować go w przyszłości na 
politechnikę. Stypendium wynosi obec­
nie 600 złotych rocznie.

Jeszcze jedna spółdzielnia 
mleczarsKa

W c wsi Kaczanowicze, gm lańskiej 
w pow. nieświeskiin wspóln/m wysil 
kiom tamt. rolników przy wydatnym po­
parciu Wydziału Powiatowego urucho­
miona została nowa spółdzielnia mleczar 
ska. Spółdzielnia zasięgiem swym obej­
muje 15 gromad.

Urodzaj na ogórki i wiśnie 
w pow. bdrancwicki.n

Sezon na ogórki j wśnie jest już pra­
wie w petni. Rynek w Baranowiczach for 
matnie jest zawalony łymi owocami. Sta­
rzy ludzie mówią, że oddawno już nie 
pamiętają, tak sprzyjającego roku dla 
urodzaju wiśni i ogórków. Pomimo obfi­
tości tych produKiow ceny trzymają się 
dosyć wysokie: t iio wiśni kosztuje 40 gr, 
a kopa ogorków od 50 do 70 gr.

Mleko dla dzieci pogorzelców
W związku z klęską pożaru, który 

nawiedził i zniszczy! prawie w 50"/ii 
przygraniczne miasto Kłeck w pow. nie- 
świeskw, ZPOK w Nieświeżu uruchomił 
dla dzieci w wieku przedszkolnym i uczą 
cej się młodzieży w Kłecku bezpłatną 
stację mleczną. Posiłki wydawane są 
dwa razy dziennie w lokalu szkoły po­
wszechnej, która jest całkowicie zajęta 
przez okres wakacyjny na schronisko dla 
pogorzelców.

Doskonały rozwój spółdzielni
— SPÓŁDZIELNIA .MEECZAltSKA \ \  

PA UG1ELISZK ACH rozwij.i sir; (. uknut-o- 
dotychczas tempie. Obecnie codzien­

nie okoliczni gospodarz' dostairczhja do 
sji-iii około 10,000 lijUrów mleka. Istnieje 
projekt urządz-einia napędu motorowego, 
gdyż sity riyff robotników  nie s:j w ystarcza­
jące. (der)

Dziki w pow. Słonimskim 
wyrządzają szkody

Jak się dowiadujemy — dziki znacz­
nie niszczą w rb. płody rolne na terenie 
gm. czemerskiej, pow. Słonimskiego, 
zwłaszcza na obszarach, przylegający'h 
do okolicznych lasów tak państwowych, 
jak i prywatnych.

Gminny urząd rozjemczy zanotował 
zgłoszenia 45 spraw o wynagrodzenie 
szkód, których wysokoić sięga już 
2000 zt.

W związku z powyższym, miejscowy 
samorząd zwrócił się do S‘art>stwa o wy­
jednanie zezwolenia p w o j e w o d y  na u- 

rządzenic obławy,
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Zasady użytkowania konia roboczego

I-r-acu rc, koniem trzeba stale pa­
miętać, że m a się do czynienia ze 
stworzeniom żyjącym , nie zaś z m art 
wą m aszyną, ze stw orzeniem , które 
ofiarnie pracuje dla swego gospoda­
rza oraz bardziej od innych  zw ierząt 
dom owych jest nerw ow e i już chociaż 
by z tego powodu zasługuje na cał­
kowitą dbałość ze strony swego w łaś­
ciciela.

Naderwać zdrowie konia przez 
staw ianie m u nadm iernych wym agań 
w pracy i w len sposob pozbawić go 
zdolności użytkowej jesl bardzo la t­
om. lecz na jogo miejsce nabyć lub 
wyhodować innego w obecnych cięż­
kich w a runkach gospodarczych jest 
bardzo Irudńo.

Należy pam iętać, że dorosły od­
powiednio karm iony koń, pracy się 
nic boi. przeciwnie — codzienna pra 
ca, ściśle dostosow ana do norm  co­
dziennie otrzym yw anej przez konia 
paszy, jest mu koniecznie potrzebna 
dla zdrowia.

Stajnia dla konia jest potrzebna 
na noc i w dzień wyłącznie na czas 
karm ieniu. zawici, ostrego m rozu, 
śneżycy. ulewy lub choroby konia. 
Koń w stajni nie |m winien bvó uw ią­
zany, lecz powinien swobodnie poru 
szać się w łdatce.

Koń nadn termie karm iony, a poz 
baw iony codziennej pracy i ruchu, 
m arnieje j traci zdolność użytkowa 
lak samo^jaik koń pracu jący, lecz kar­
miony niedostatecznie i ni.-,.\ s tem a­
tycznie. N-ie wolno zapom inać zasady, 
że ..koń pracu je paszą z dnia poprzed­
niego" i wobec tego w- żadnym  w'-pad 
ku nic możi mieć miejsca zwyczaj 
przyjęte u m iejskich furm anów , żęV 
Ojjzez szęrcg dipiii,., kiedy furm an nie 
jesl w ynajęły przez pasaż<'ra. koniowi 
oprócz najgorszego gatunku siana, 
sieczki zc słomy i wody praw ic żc 
nic nie daje. natom iast w- dniu. kiedy 
trafia się zarobek, m ając na w a]ok u 
przejazd kiUkud/Jiesięcliokiilomelrowy. 
przed zaprzęgiem kon ia zas.-mije mu 

• dawlkę owsa. pakuje do w-ózka worek 
z 10—12 kg owsa i skarm ia go (co 
prawda z sieczka) w iodnym dnin w

dwóch lub najwyżej trzech daw kach 
w czasie popasów po drodze N astęp­
nego dnia, o ile koń dalej nie p ra ­
cuje, ma znów zm niejszoną rację po­
karm u w- postaci siana i słomy, n a ­
tom iast ani kilogram a paszy treść: - 
wej. N i3  też dziwnego, że po roku  
koń nadaje się tylko do sprzedania 
rakarzow i, o ile przed tym nie pad ­
nie.

W  stosunku do wielkości swego 
ciała 1 ni m a bardzo m ały żołądek, 
natom iast bardzo długie drogi pokar- 
njgwe (traw ienia), klór< przeszło o 
10 razy przewyższają długość jego 
ciała. Poza tym przejście przełyku w 
żołądek jest bardzo silnie zam knię­
te okrężnym i miięśnńmitr co pfćwie 
uniemożliwia wsteczny wypływ m a ­
sy  pokarm ow ej z żołądka (wymioty) 
Tym  się tłum af(^y częste w ypadki roz­
rywania się ścianek żołądka przy za­
burzeniach, spowodow anych przeKar 
nrienicm konia

Jeżeli więc chcemy żeby koń nic 
zachorował, nic padł oraz ażeby przy 
jęta przez konia pasza była jak n a j­
więcej przez niogo w ykorzystana i 
przyniosła pożytek, należy go tak k ar 
miiić. ażeby odrazu nadm iernie nie 
przeładow yw ać żołądka; dzłonną ra ­
cję pa-szy należy dzielić na jak n a j­
w iększą ilość dawek (co najm niej 3 
daw ki).

T raw ienie trwa u konia stosunko­
wo długo (od 2 do 3 godzim nasza 
znajduje się w żołądku pod dzii.bt- 

..uiem soku trawó-oniowego). nioprze- 
traw ioue części paszy wychodzą z 
gnojem n-n zewnątrz. A-żi*hv koń dob­
rze mógł przetraw ić, a wir-c w ykorzy­
stać przyjętą paszę, musi po p rzy ję­
ciu karm y pozostaw ać w stanie sno- 
koinym  eo najm ińei 2 godzimy. Owies, 
którego koń t.iairhi«® przetraw ia niż 
siano, musi być ziedzom przez, niego 
eona jurniej na półtorej godziny przed 
rozpoczęciem pracy. 7. tego też powo- 
du powstało przysłowie, że ..r aminy 
obrok—-w gnoju koniu, wieczorowy— 
w ciele komiiń". czyli dla nailopszego 
wvknrzvs(aiii:i nt'z v ielei przez konia 
paszy dawki iri uiii^za być tak uło-

Stragan a soM zie lrco ilć
Rola spółdzielczości na  wsi jest 

ogrom na. Spółdzielczość spożywcza, a 
przede wszystkimi kredytow a oraz w-' 
twórcza ułatwia ludności wiejskiej by 
lowanie i pracę zawodową, podnosi 
dobrobyt i kulturę, organizuje życie 
społeczne. Spółdzielczość gdy nic w y­
kracza poza czynności, do których 
jesl pow ołana i prow adzona jest przez 
dzielnych ludzi1, to 1 zocz oczywista 
doprow adza nas do wyników Lisko- 
wa.

Pod słowem .spółdzii lczość“ ro­
zumiemy zbyt wiele, by m ożna było 
dyskutow ać, odm ieniając tę nazw ę we 
wszystkich przy padkach.

Spółdzielczość kredy Iowa i rolni 
ro i w przedw ojennej W ielkopolscc 
spełniły Colę historyczną. Spółdziel­
czość była lam  w pełnym  lego słowa" 
znaczeniu mostem, przez k tó ry  w tym  
człtjsiie, gidv iprusfiii1 lml wystukiw ał, 
zdawało sie. ostatnie nasze godziny, 
przewaliły- Maćki i W ojtki “do m ia­
steczek i ndast, b p r a c o w a ć  w rze­
miośle i handlu.

Spółdzielczość w W ielkopolscc by­
ła nie (ciem. lecz środkiem .

\ \  wynilk* działalność i spółdziel­

ni rozwinęły się lam jak nigdzie p o l­
ski handel, rzemiosło, miasta, własny 
stan trzeci (mieszczaństwo).

Jaką rolę nasza spółdzielczość k re ­
dytowa. rolnicza i sjiożywcza (w7 Pol­
sce Odrodzonej) odegrała w dziedzi­
nie pobudzenia ludzi wsi do czynne­
go udziału W życiu gospodarczy ni ?

H istoria naszej pow ojennej spół­
dzielczości jest świeża, na naszych 
oczach odby waty się jr wzloty i upad  
ki. Nic siląc się na dyskusję nad ca­
łym  zagadnieniem  spółdzielczości i 
jedynie ograniczając dyskusję do spra 
wy lodzi, praw dopodobnie nic om y­
limy7 się, że najw ażniejszą bolączką 
-i [)ó ld z ićl c z o ś c i , s / c,7 v g ólni-e rolniczej, 
była spraw a b rak u  ludzi. Ileż n a j­
szczytniejszych poryw am  spółdziała- 
nia na wsi załam ało się z braku  lit 
dzi.

p^Jajstarsza w Połscc spółdzielczość 
spożywcza rozrosła się w- potężną o r­
ganizację, posiadającą gęstą sieć skle 
pów detaliczny-cb, w łasne centrale re ­
jo n o w ej- ogólnopolską w W arszawie, 
własne przetw órnie i fabryki, zaopa- 
tru jąceJ.slS&py detaliczni1 w firm owe: 

i towary. Insty tucja działa sprawnie.
Dostarcza swoim klijenlom  dobry to-, 

i war, po uczciwej cenii . Główmy za 
k re S p racy  —  dostawa konsum entowi

żone. ażeby wieczorowa i —  jak  się 
zdarza —  czw arta nocna były w ięk­
szo. n i*  ran n a  i obiadowa. Poić n a le ­
ży przed zadaw aniem  ziurtni. Po skoń­
czonej pracy zgrzanego konia poić 
po upływie dwóch- godzin i po poje­
niu dać owsa. W yjątkow o jeżeli koń 
zgrzany wcale nic był, po bardzo lek­
kiej, powolnej pracy, m ożna go poić 
po upływie godziny; wówczas poić go 
okiełznanym , mb jeżeli z w iadra, lo 
narzucić tuk powierzchnię wody tro ­
chę siana, ażeby przeszkodzić konio­
wi pu? bardzo chciw ie dużym i ły k a­
li i. WogóJe lepiej un ikać pojenia 
wcześniej, niż w dwie godziny po 
powu-.ócie z pracy. Również nic m ożna 
odrazu zabłoconego po robocie konia 
obm ywać zimną wodą (powstać m o­
że zaziębienie, reum atyzm ). W  trak ­
cie roboty m ożna konia poiić, lecz pod 
tym  w arunkiem , ażeby niezw łocznie 
po pojeniu koń m iał przez 7— 10 m i­
nut ruch w7 kłusie i ogrzał się.

N ieprzestrzeganie należytego cza­
su przy pojeniu konia po robocie po­
woduje ochwuit. Bezpośrednio po ro ­
bocie m ożna dawać tylko skutią (n-ie 
zaś on i czynię). Jeżeli karm ić koniu, 
tylko samymi sianem i pracow aó nnn 
ciężko, to koń nie będzie m ia ł sś‘iłV i 
stopniowo zm arnieje. Owies daje ko ­
niowi siłę. lesz jeżeli zaczniemy k a r ­
mić fo n ia  samymi owsem, to przesta­
nie go trawile i zacznie wyrzucać z 
gnojom Ażeby koń dobrze orzeżuw ał 
owies oraz nby żołądek w ytw arzał do 
stateczna ilość żołądkowych sęków7 
traw ieuiowycb, należy7 do owsa zaw ­
sze dodaw ać sieczki ze słomy żytniej, 
rów nającej się około 1/3 waflgf! owsa 
Sieczka pow inna być ipocięta krótko 
(pól zapałk i),

Dla polepszenia traw ienia, p draż 
nionjla ścianek żołądka i kiszek i po­
budzenia wyydzielauia soków7 traw ie- 
niowyuh. dobrze jest daw ać koniom 
lizać zw yczajną sól kuchenną w ka 
w a lk ach ; należy je stale mieć w żło­
bach, z których konie w yjadają o- 
wies.

Do pracy w zaprzęgu w pojedyn­
kę m ożna brać konia dopi-ero wów

czas, liiedy m a ukończone 3 lala. Ge 
tem stopniowego przyzw yczajania do 
przyszłej pracy w zaprzęgu, można 
konia, k tóry  ukończył 2 lala i 8 m ie­
sięcy zacząć• zaprzęgać, o ile nic nale­
ży do l ra'S*śzla-ehetn vch i jes1 dostate­
cznie rozwinięty Zaprzęgać należy 
nie w pojedynkę lecz w parze ze sla 
rym  koniem  i to przy bardzo lekkiej 
praby w nienaładow auym  wiozire, po 
lekkiej drodze (najlepiej to rozpoczy­
nać w saniacli w7 okresie dobre j san­
ny)-

( .U d h z i j  ci<[(j n a  stv.  0 )

Z w ystawy koni w  Lublinie
Na Ogólnokrajowej Wystawie .Kuni w 
Lublinie —  k'óra się odbyła w okresie 
28.VI— 4,VII —  wystawiona była stawka 
24 koni z okręgu W ileńskiej Izby Rolni­
czej. Cala ta stawka zosiala zakupiona 
do wojska ,za ogólną sumę (łącznie z na­
grodami pieniężnymi) około 30.000 zt.

Osiągnięte za pojedyńcze o-kaizy ceny 
wahały się w granicach od 827 zł. (mie- 
rzynek z pow. dziśnieńskiego) do 1550 
zt. (koń artyleryjski z pow. oszmiuńskie- 
go). Oprócz teigo 7 koni uzyskało nagro 
dy honorowe, a mianowjcie: 2 medale
srebrne i 5 medali brązowych.

tow7arów spożywczych oraz innych, 
t zw. pierwiśZej potrzeby.

S'klcj)y' spółdzielcze są czy.,te i po­
siadają przi w ażnie milv dl i oka wy 
gląd personel naogół dobrze i rac jo ­
nalnie płatny, zain teresow ań1 w po­
większeniu obrotów, funkcje sprze- 
dawcze spełnia dobrze.

Spółdzielczość spożywcza, mimo 
że uczciwie dostarcza towary7 i pełni 
szczytną społeczną pracę jesl jedno­
stronna i chociaż sprzedaje takie lub 
inne towary, tym nie m niej nie uczy 
handlow ać, szukać tow aru i k a lk u ­
lować, spółdzielczy sklep jesl tyłko 
punkiem  rozdzielczym standaryzował 
nego towaru.

Inne odległe od małego miasleez- 
ka lub wsi ośrodki myślą o zaopatrzę 
niu się w towary7, a naw et o jego wy 
tw arzaniu. natom iast sklep bez maki 
m ożna porów nać ze sklepem  m ono­
polowym  lub urzędowymi biurem  
sprzedaży znaczków póeztawyoh bądź 
imnyroh standaryzow any cli arty kułów 
o usbdonej zgóry cenie.'

Spółdzielczość łalw o b iu ro k ra ty ­
zuje się. przekształca się jakby  w u- 
rząd. Stąd dobry pracow nik handlo­
wy A; rzadko byw a popraw nym  spół­
dzielcą i odwrotnie. A za tym  nie 
przecząc, a nawel podkreślając donio-

Na ogól cala stawka wystawionych z 
naszego terenu koni cieszyła się na wy­
stawie v/ Lublinie dużym uznaniem mia­
rodajnych znawców. Zaznaczyć należy, 
że na 24 konie, 16 było wyhodowanych 
i stanowiło własność drobnych rolników.

N i zdjęciu wysitawcy z naszych ziem.

sta rolę spółdzielczości spożywczej dla 
na-szej wsi, nie m ógłbym  stanąć na 
stanow isku lin/litczności spófdziclczo- 
śsf przede w szystkim  z punktu  widzę 
nia budzenia u ludności rolniczej in 
slynklu zaradności, przedsiębiorczoś­
ci a naw et współzawodnictwa, odw a­
gi, kalku lacji i innych cecliiCharakle- 

j,v-u, k lojycb nam  naogół brak . a k tó ­
re kształci handel jndyw idualpy/.na 
w łasnym  warsztacie pracy licz wzglę­
du na wielkość lego w arsztatu. A za 
tym stragan w inien zająć m iejsce o- 
b ok sp ń 1 d z i c'lc ?. o ś ci.

Przeciw staw ne stanow isko spół­
dzielczości w stosunku do straganu 
byłoby w odstępstw ach wodą na młyn 
dobrze nam  znany, przynosząc oibr/a 
m ią szkodę dla unarodow ienia hand lu  
tym bardziej, iż uw ażam y stragan za 
.lepszą sżkołę życia, niż praca jJrry 
bidzie spółdzielni spożywczej

Spółdzielczość jest u nas otoczo­
n a  chw alą pra-cy' społecznej.^Nie u le ­
ga w ą t p l i w o ś c i , n a d  zainleresow a 
niem  spółdzielczością przew aża dąże­
nie do unarodow ienia handlu . Dla 
większości spółdzielców jest to w łaś­
nie celem, a fo rm a spółdzielni — 
środkiem.

Rzekomo slragan m a konkurow ać 
ze .spółdzielczością, konkurow ać na
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a) Poniew aż W ojew ódzka Sekcja 
Pszczelarska w W ilnie (ml. Jag ie lloń ­
ska a) onigani'zuje skup miodu już 
w bieżącym  sezonie i b id z ie  ir/.yj- 
m aw a ó . m iód w ciągu całego roku, 
dialog o też n ie  należy zbytniio śpieszyć 
snę ze sprzedażą m iodu zaraz po mio- 
diobramiu, gdyż nag rom adzen ie  się w 
vATm iczafsłei na ry n k u  wielkich ilości 
ni.odu, pow oduje Lym sam ym  o b n iż­
ki; ceny  już  w okresie jej k sz ta łtow a ' 
nia się.

b) P rzy jm ow any będzie jedynie 
miiódl dojrzały, t. j. gęsty, po odciąg­
nięciu go z pilaisiLiów, a  zupełnie tw ar­
dy, p o  skrysłuhiziOYyaimki. Im  'fmiód gę­
stszy,- twardlszy, lym viytikz<\ za niego 
cenę olsiiiągai dlolstawca. Miód m a1 być o- 
debrainy tylko przy  pom ocy  nwoidlarkiió 
(w irówki), a  więc czysty  i u itf może 
z a wicirać jalk ilkolrkioil winek dóunitek z v k .

c) Lecz n ie  tytko, jalkość miodli, al-e 
i ro d za j naczyń  m a wjpływ na cenę. 
Im  aiczynie jesit nmiejlsize, i wygląd 
m a ładu.1 e jiszy, tym m iód1 Iał\viej moż 
i"i sp rzedać i cenę osiągnąć wyższą. 
To' feż został p rzy ję ty  jednolity typ 
naczyń w postaci beczek d rew nia­
nych z drzeftvaL 4mk;d w ego o pojdin- 
ości 100 i 50 kig. — do sprzedaż/y b u r ­
towej, oraz 5-eio kg. puszek z Wachy 
specja ln ie  pobielonej, t. j. dw u stro n ­
nie wonmik solwamycłi —  do sprzedaży 
detalicznej.

Bswf Zgłasza jąc dostawę? m iodu nai- 
Itży fówmoczelśiiiic pirzosłatc, względ­
nie dostarczyć p ró b k i ol'erow’anego 
m iodu. po,dając zarazem  ilość .jego, 
według poszczególnej p róbk i z uw- 
vg'ędm:ienieim rodzaju  opakoiw amia.

e) W  \Voje(wóid!zkiej Sekcji Pszcze 
Jarskiej w Wiiłimie, ul. Jagiellońska 0, 
poza węzą i w szystkim i artyku łam i 
pszczelarskim i, m ożna rów nież nabyć 
w cenie 20 gr. b roszurkę p. t. „Jak im  
być w in ien  m iód", w które;} są po d a­
na szczegółowe wslkazńwdci, dotyczą- 
ce p ro d u k c ji m iodu, oraz p r/ygo lo - 
vynniai go do sprzedaży. W skazów ki 
zaw arło w tej b roszurce obow iąu i ią 
każdego /, naszych dostaw ców  m io­
du.

Również m ożna nabyć beczki uu 
Srrod' Ic1!>u standartow ego o p o jem ­
ności' 100 > 50 klg. w  cenie 0 zł. —  i 
7,50 zł. — loco nasz skład W ilno.

2. W ó jew ód/ka Sekcja Pszczelar- 
ńKai w Wąifcag pirzyjim tjetjpróhki czer­
wiu nodeiirzaiiuwo o choroby  do

zbadania 'przez Ikcńslwową Pracow - 
iijc R ozpoznaw czą Ciiorób Pszczelich.
Do zbadaniu maile/y dostarczyć kaw a­
łek p la s itu  1 5 ^ 5  om., w  którym  
czerw  jest zaw arty , jao)d adresem  W ił 
no, uli. Jagiellońska 3 ni. 4. Ną odpo­
wiedź załączyć znaczek pocztow y za 
25 gnoiszyg® ; -ń -  *

Badanie chorób pszczelich jest 
bezpłatne.

W yrlecTka  
p iz e t  dricza

Na Z ebraniu piszczclarzy pow iatu 
w ileńsko-trockiego w  dimilu 18 lipca; • j 
b r. ucliwuiloinu uirządzi<ńwycieo/lkę 
pszczelarską do patóiiekti p. Miimows- 
kiego W itolda w fol w. T rokien ie , gm. 
Soleezniki. W ycieczka. la odbędzie się 
w mkldziielę 8 sieppimiu —  o Jle .Slsjpłszc 
logbjdia. O ile-w tym lenniiijtje aiuc bę­
dzie pogody, to wycieczka odbędzie 
się w następną mieldzieilę 1. j. 15-go 
serpmia b. r. M ając nai uw adze po d ­
niesienie poziom u pszczfelnictiwa na 
t e rdnie p  o wlirra w ileńsko - tr ockiie go'— 
Zebranie piszczolairzy P ow iatow ej Sek 
f j i  Ptsizićźelairislkiioj zaprasza na lę wy­
cieczkę nie. tylko członków  Sekcji 
Pwzezedarslkiej, a le  i nidczlninkóiw — 
z całego pow iatu .

D ojazdy ,u a m iejsce wycieczki — 
na właisiny koisz! —  autobusem  z W il­
na —  (■furmankami row eram i i I. p.K^.j

Z W ilna au tobusem  dojedz ie się 
do Rogoiźyszdk.

Zbiórki! w Trokicudwib o godz. 10 
rano.

” *N'a wycieczce będą uniaiwiiauieRów 
nież. spraw y zbyitu nniioidu.

W  spraw ia zbytu  
owoców

Obecny Stain rzeczy w h and lu  jp- 
wocamii jeistt u inat mielmormaJuy. B rał 
zoirganiizńwaiinego zibytu owocm ’ nie 
daje pom ada ('/-oni sadów  pełnych ko- 
i zywći i zmińiafeBS częisłóż opłacalność 
sadów. Kos zł owinę'' pośrednictw o po 
chłalnia zniaiczną część dochodów , 
/lO niejJżając opłacalność itej p ro d u k ­
cji. Wskultclk nfeuiinicjęlńego obcho- 
dz-einiia się z owocam i p rzez  p o śred n i­
ków', diużpr oiwricÓYY miairiiujc się n ie­
produkcyjnie . Z powoidn du®wp od- 
iejglniścj luliSi^eb saidów od1 rynków  
zbylu, tylikó-owoc w yborow y, za ikló- 
ry lńcrżjnia irzyiśiltófc' (M irą conę upUti&t 
się iirzdajłać na, dałisiz-e rynki. Nfailo- 
m'a»! owćfd^gorsy.ogi) galtunkii Bajko- 
iv y s ® k . byłoł>\ pnzcl\varzać >w zor- 
gaulizowanydb na micj.slcm p rze tw ór­
niach olwifiicówyicih —  nor m arm oladę, 
sosz i. soki owoicow-e. W szystko  fo po- 
v. .uno pobudzić posiadaczy sadów dn 
togo, nibymrkicję żibylu-ówotów \yzięb 
w .siwoje ręce, przez ongainizowainie 
spółdniiełni zbytu, p rze tw ó rn i iłp.

Owoce 7, .naszych zienn pó}nw.no- 
■wschodniieli są f r j j ® ,  jialk d óbr' 
jiroduktt na wiszelkiego .riodza,jn p r  ze­
tw ory (Anltńnń wlkiaj —  i 'dłaltegoi tvii- 
ki-Zbylu możinia znaleźć. Trżdba, tyl.m  
ząilroiszczyć.się o miileżdle przygolo- 
v a n ic owricó w do Imin dlu.

W' rolku bieżącym  p rzew idu je  sii; 
dois.Y ć pom yślna komliiumkilura n a  o- 
woce. Wiiłeirskia lzlba Rolnlićza posia­
da już szereg  korzyisltnycih oferl na 
tliosłaiwę owoców- zarów no w k ra ju , 
j.,k  i za granka. (Anglia, Niemcy). 
Z organizow any m grupom  .posiadaczy 
sadów , 'Sjpółdzileliniom owócoiwym ilp. 
—  W ileńska labai RotniiezJa inożc u- 
dzHłiń w ilej 'spraw ie bliższymi h ifor- 
lnaicyj, jalk rów nież praśepwwta.dzić 
pokazy  siońtawania owioców, p akow a­
nia itp .

Suszarnie \ międlarnie lnu
zwolnione od podatku przemysłowego

Na skutek starań samorzędu rolnicze- ] dań już w roku bieżęcym. 
go, Min. Skarbu zwolniło od państwo- j Zarządzenie powyższe jesl nieziniet- 
wego podatku przemysłowego suszarnie ( nie ważne dla rolnictwa zwłaszcza woj. 
i międlarnie lnu, utrzymywane przez go- północno-wschodnich, gdzie dochody z 
podarstwa rolne, zarówno w formie świa uprawy i przeróbki lnu stanowią znaczną 
decfwa przemysłowego, jak i podatku od pozycję w budżecie drobnego i średnie- 
obrotu. Ulga powyższa przysługuje z u- go gospodarza, 
rzędu beŁ składania indywidualnych po-

t a *  u iftta ia  koma rotago
{^Początek na stronie 4-ej)

Dla dorusłego roboczego konia 
przy średniej p racy wj gospodarstw ie 
żywienie m usi być nksLępujące: co­
dziennie, podkreślani ,,cod z ien n ie1 sy 
steiniatycznic, nie rzadziej niż w 
trzech daw kach owm  5 kg, do tego 
sieczki ze słomy żytniej półtora do 
dwóen kg i siana 6 kg. Jeżeli p raca 
zniuedpik* isii.ę zininiiejjl9z,yła — /.mnie jsza 
się racja  owsa, p raca zwiększyła się 
— powiększa sie rac ja  owsa, lecz w 
w ypadku, jeśli w zm ocniona jiraca 
wym aga owsa więcej n iż 5 kg. lo na 
każde pół killo o w a ,  dodanego ponad  
5 kg, dodaje się i  dń u n cji siana 1 kg.

Codziennie z rana przed wyjazdem  
do p racy  i wieczorem po jej ukończę 
mm, koń m a być dokładnie czyszczo 
ny szczotką, kopylą wraz z podeszwą 
dokładnie wyir.y te czystą zim ną w o­
dą. Zazwyózaij po  (j“ ygodlnli, w k a ż ­
dym razie arie rzadziej, niż co 2 mie 
siące, koń m a być doprow adzany do 
dobrego koYvałC‘ celem  odświeżenia 
kucia przez zam ianę starych podków 
na now e i napraw ienia kopyt micpod 
kutych. Kiedy n ie m a śniegu i śliz 
gawjifcy, koń m usi być podkuty na 
podkowy, m ające  tępe i niezbyt duże 
h&itele po jednym  ma kalz’(lvm końcu 
ram ion podkowy. W  zimiiie w okresie 
ślizgawicy, zam iast tępy. h lim cli ro 
Bi się ostre i tylko w razie koniecz­
ności, o ile teren i rodza/j pracy logo 
w ym agają, dodlije się z przodu pod 
kowy trzeci liaeet. Zasadniczo trzeba 
się starać, w m iarę m ożności, unikać 
używ ania trzeciego haocla. Na wiosnę 
i w  locie n ywamie trzeciego haccla 
w każdym  bądź razie, nic m oże mieć 
miejsca.

Jadąc wozem n ienałado^anym . 
gdy chodzi o nolśpiięeli, 'slotsoiw^Sfictiód 
. imienny Islęi) i k łus). Przestrzeni 
(lłnżJ>z-ej 'niż t> m  n ie pokryw ać z 
szybkością większą niiż 10 k ra na go 
iłzinę. Na czas kłusa oibowiiązkowo 
należy zjeżdżać z tw ardej jezdni na 
m iękką noeznicę lnh polną drogę. A- 
żeliy /ni icnin ni chodem pokryć prze­
strzeń z \/y b k o śc ią  8 km na godzinę 
trzeba posuwać się jeden kilom etr 
stępem, następny  klilomeli kłusem ild. 
na zmiiianę, Ażfby zaś poruszać rżfn z 
sizvbkością 0 kim ńM godzinę .należy 
robi 1/2 km  Sitępem i 1 km kłusem. 
Przy posuw aniu się z szybkością 10 
km na godz.. l/2 kim stępem  i 2 km  
ktnśeim i t. d.

J. Stecklewlcz
In.srłskłor Chowu 'Koni

polu m oralnym  odw racając uwuigę 
. eifimleczięństwaeod spółaziclnii.. i na od­

cinku liandIow;ym, zabierając część 
obrotu. Obawry m oralne i m aterialne 
są zg(>ta nieiizaslidniono. ŁatwTo obli­
czyć, jaki procent handlu  znajduje się 
w rękach spółdzielni spożywców i co 
jest jeszcze na lym  polu do zdobycia. 
R\ loby ze wyszcch m iar szkodliwym, 
gdybyśm y stanęli na odm iennym  sła- 
nowdsku i hołdując idei spółdzielczej 
cz\ też innej... pozostawili stragan we 
w ładzy tycli, k tórzy  nim obecnie wla 
da ją, a k tóry  kształci wszak nie “tyl 
ko biednych Moszkówą lecz jednoczcś 
nie w ylania i m ilionerów.

Pozostaje nam  do om ówienia je­
szcze parę  kwestyj, dotyczących sto­
sunku straganu  i spółdzielni.

P ierw sze —  to podział jrracy m ię­
dzy spóldzir lczoś" ią i straganem . D ru 
gię — to w.spóldlzialaiuie.

Podział pracy  m iędzy straganem  a 
spóldlzcłćizoiśclią wynika już z sarniego 
założenia; ruichotncgo -wlaiiisiztaitu \vy- 
miiainy. Skragain olbishiigujc kliiemteię 
daiuegó re jonu  w dlniiu tairigowyim, a 
wędirująic1 z dlniift ma clizień na nowe 
larg i powiilęlkiszai w ten spoisób *tvój 
..rejoin diziała'nlia“ . riStraigainiairz lesft 
specjałiiślą w ,s!wojeii bramży. Ody by  
nwwei tang i-jarinlaiitld /.óisitiąłj'.•zniesio­

ne, toi trudno  solbie w y o b raz i^  by 
mugly wr każdlym jmnkicie pow stać 
sklepy, reprezen tu jące w szystkie 
braaiiże, łub też ispółdzi-eliuie -talk 
wtezecbstirotmne, żc wiszyistko.rjo teraz 
yddżilmy ■uBl Ikilkuidiziicsiięciu siraga- 
lrach możmaby tanu nabyć. Stragan 
ję.S.I wyslpecjalizowoiinym WiiinsistatOm 
pracy , .-zatyan nie jeist konik nreintern 
spółdżiieiliozóśiai spożywtczi ], m im o że 
w szeregu w ypadkach spotykam y na 
straganie te saude.tow ary, k tóre są w 
s k le p i^  sp ółdż.ieilcz y Ui.

, 'Niiejeldinokrotide słyszy sic; zdanie, 
żę stragany  są szcrzycielaimi tainldelyśi 
w yibi ork ówr, to-w air ó w w yisonto wii n y d i, 
resizlok i wogóle wiszelkiej . laminy11. 
Talk jest w, fetocie, Jęcz miie ma poiwP- 
dów (lc>/z,ał;iniy\ya!iiia rąk , żc na silra- 
griniiF stpfeeldiaiją śię \vyirohv ze szklą 
lub fa jansu , polsiiaidające jaikieś maicj_ 
lub więcej widocznie skaśy. W yrobów  
tycih szafirująic,v się sk lep  mie weźmie, 
lecz czy z ogólno gospodarczego pum 
ktu włldzieńiia byłoby słusznivm nisz­
e /cn ie  wisizystkiicli go.Hsizyćb loiwarówo 
Mam. wokiiżenic. ż'e nic leży to w iinitc- 
re.śie alni ogółu maroldiol\vfe.go gmsno- 
(!:airstwra'. aimi feiż faibrykaniitiai. roimika 
i wTeSiZCii e mireiej wyybredlirego komsu 
men ta.

SUragain cech,u je sipecjalłizacia. a

zadym ca ły  .szereg iolwMirów tylko d r o- I 
g’a W’ęd!rolwii>e|go watrffiataI u m oże tir^- ! 
Pć jjS  wB® i sldcipomfstały m mli elki edy 
poprolstu mie opłaca się sprow adzanie 
ty cli towarów .

H andel wędrowury może być. nie 
lytko> Sipińlodaijąicym ićez i k u p u ją ­
cym , Skup szlkła, szm al, sitarego że­
laza itlkl. praw dopodobnie nie żąfiizki) 
d/,i obrotom  .spórcfeDeJmł.

Moon zdainicm, międizy spó łdzid - 
c/oiścifą i stuaganaimi niie l.yiko że nie 
powinmoi być niej/irzyjaiźmi, lec,z n a ­
wet potwiiilma. zaipam.owiać. p&i szermgu 
< dc inkach ś cis ta w^pólpritea.

Sziczięigó,liliie dmże możliwości ist­
n ie ją  w dziedlziilmpc zaoj^iiliryljyjfmrisi( 
strąganliairzy w loryair. g&) w-obec bnauffli 
wdaSinych huntóYyini pdśfijida zaisadmi- 
cŻje zinaiczemiie.

Idea .spólidlziiiefczoiśrł; m oże być z 
poiwodzetmlem w yzyskana p rzęż liczne 
r.-' es1,ze saimyęli sitraganilalrzy. Molgłyby 
to być .spóld/Jfetmie, tyipu spółdlzidlni 
w yi t w> o re,/ y cl i lnlb ki'ed(ylolwycb i .jed- 
noczydyby lindywidnaline av ars zlały, 
w celu /iroipallryiwmlnia, się w- toiwary, 
uz. ysikilwaii i ic lor ęd ytp-w i tp .

Skoro uw ażam y za1 iracjoinailne 
szerzieimie sipółdziileiicżbiśiai wśród iiudy- 
wiidUiaillnYicb pruldluicemllów rołnwch. lo.

zdajeeeię, mie nic sta je  n a  przoszjeo- 
d/.ię,- by jtuai d i ocize spóbłzicilczości łą ­
czyć tych, k tó rzy  podjęli, p racę przy 
.straganie.

Prawdopo,dobrnie 'spółdzielnie Stra 
ganłairzy blairdziej ziainlteresują isiw'ycb 
członków , raiź imiiejedina spółdzielnia 
spożywców

Pozowtaiwdćmie p rzy w ile ju  łącze­
nia się iw’ .spółdzielnie wyląicizmie Ikon- 
sum enłdm  msite wydaije isiię hyc nimi 
spra!wicdJ'i\vyan,oitiini też cełoiw ‘̂ 11 z 
pulnktu wiidzeimiai gospodarczego1.

Mragain jaklkoliw.iek m oże w sze­
regu wypadków  zm niejszyć obro ty  
lego lub iimneigo sk lep iku , mie osłabia 
jt-dlunk klei w spółdziałania,, jeżel i ona 
jesl i iw(zin'Oij.p tak po trzebne mam 
wiipól/.awyoldlnicliw o . Jeżelłi tego nic 
ma,, la pian u je tylko ibęzdjuisizna b iu ro ­
k racja , inb ispiołećzute karjerow .iczo- 
stwo, lo strag an  odlślwwża atm osferę, 
ziaiś flcOinlkuii 11’jąic ze- 'spółdżidc.zością, 
przyczynić, się unoże do uspraiwimienia 
nicjeldin^j spólldlzidlni z k o rzy śc ią  dla 
członków  isfpólidz.ieilini, z keflfflłjffirai dla 
akllyiwóiioiśoi persdmeki.

WiSpółzalYyOldlniictwo jeisit ta k  siaimo 
n iezbędne dio .postępu jak  i >wislpół 
działanie. -

Janusii Jąginin .
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Chcą tyć zdrowym i długo żyt
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R A  L E C  €  IZ
Często się z dar za, że kommiiś p a lie  

ih to ra . Kio to 'przeżuwał, ten  wie, eo 
ti- zina-czy — w.sipółczujtim\ m u bnrf 
d»o!

Najpierw po jak im ś s-kalcczeuii-u, 
lub choćby po  -ulkłócnu, o -którym się 
zapoiniudało zjaiwi się ból, ból dokucz­
liwy, -wyraźnie w jednym  miejscu, 
k tóry  w zrasta  z godzimy ma godzinę. 
Miejsce to zczelrw -i-ehi -się i obrzęka.
Ib pairu dn iach  ból '-hajc się nie.zinoś- 
ay. W  nocy spać nie dlaijeyw ilzień— 
njc mrożina •siohto -z-nalcźć -miejsca.

Palec p uchn ie  (brzę-kinBej, przez 
skórę przc"ś w-ioca biaław a ropa.
.Jednocześnie zaczyna bolec ,'\v łckeiui 
i w -ralmieniu.

CÓŻ TO JE ST  TO „O BIERA N IE” 
PALCA?

Jest lo  'zaipaileiiiM* m iękkich części, 
c iaf-a, k tó re  -stią 'zinajldują pod sikorą 
pow staje oino wislkurt-ek dostan ia się w 
lo m iejsce z a ru-zików przez, u kłócie lub 
choćby- na jd robn ie jsze  skaleczenie. 
Zapalenie to allbo się umiiąj.sc-oWi i 
w tt-dy ipotwsiŁaimie- .ropień pailcai, afibo 
się rozejdzie wżdłmż naiczyń limrfaty- 
rznyclh czaisem ma całą ręlkę i może 
..kończyć się 'ogólnymi zakażeintonn.

Takie obieran ie paiłc-a nazywa-; ę 
..zastrzał11 i trzeba wiedzi-eć, ż-e jesl to I 
i ze-cz poiważma i lak sam o ciężka ch o ­
roba jak złaim-am-ie,.. Jeszcze cięiźis-za, 
bo zhiim-ainto zaw sze tra-fi-a- d'o- lek a ­
rzu. Kość się złoży i w ypadek praw ie 
zawsze kończy się dobrze. N atom iast 
taki ziiNtrzał nie wo wolna- -obaw (,.lio 
nrz-ecież tylko pa lec  ho li11!) i łeiczon-y 
po dom ow em u sjtafzi kailecliwean: u- 
tra tą  palca, jo,rzvk.ir-czcm paitoa. n-r*y- 
knrezeim całej ,i-ękli —  allbo mawet g ro ­
zi śm iercią.

Pamiętajcie w ic-. że każdy za­
strzał jest ciężka choroba, nic umiej 
ciężką niż żwdebniecto łuh złamanie 
i nic można go leczyć w domu.

KTO NAJCZĘŚCIEJ NA ZASTRZAŁ 
C H O R E JE ?

N ajczęściej cilioirują ci, \  -torzy p ra 
lu-ją. rękami i i o czystość -tych rąk  mie 
dbają

A w-ię:c częściej się zdarzrP u ro l­
ników , ipobotlnilkóiw —  a^rza-dziej u 
ludzi p racu jących  imiyisłowiSffct

W  woj-sk-u maijczęśch-j -chorują na 
JJzaisitnzał szeregowcy, rzadzie j p o d o fi­

cer owi-c, -a> inaijrzadżiej ol-ilceroiwic. 
i więc ci, co w ięcej dbają o czyislośca 

•rąk c-hoirują najrzadzie j. .Alle przecież 
uikit mie po-wie, że oni nic m ają  ró w ­
nież "-okazji do s-kaleczenia. Kaleczą 
sit; i -oini, ale. żc -często m \ją  iręcc i 
wraz z b rudem  zim.yw-a-ją zarazki, 
więc i zakaiźemia- być n ie może.

Naiwoły-waiiiebdo cz-ętsiteigo gnycia 
rak nic j-esit w ięc  wymjTsłeim łudzi, 
k tórzy  m ają dużo czasu a ra d ą  tych, 
k tó rzy  -wiedzą ską-d p o w sta ją  różm  
zakażenia i 'Kapalleinii-h, p row adzące 
c zęsilo do m.iesiz-częściai.

LEC ZEN IE.

Gdy zastrzał się tw orzy  i 'zauwa­
żym y, że uimiejsdow-iotniy bó! łv po- 
iudmic jest. -wiięksiz-y, tblilż by ł ramo, a 
w ieczorem  -więk-szy miż w południe— 
trzeba n a tychm iast zastosow ać g o rą­
cą kąpiel chorego malca, a jeszcze 
Je,piej całej chorej dłoni. Nalleży trzy­
m ać bolący  pail-ee -w gorące i w-odzic 
z dudatfkjielm mydła) i w m iarę jak  w o­
da Kltyigni-e dolćw ać w rzą tk u , aby .ak 
ty lko  m ożna w ytrzym ać p arzy ć  len 
p&lliec- przymajminlicj prycz g-odz-i-nę.

ib  pow tarzać i -1 raz.jś 'dzien­
nie.

Gdy ból nic usitaje m-oż-na kąpać 
relkę -w gorącej w odzie ma-weą k ilk a  
go-dizki.

W  przerwaicili miętllzy Ikąpiolathri, 
oraz. mi moc -należy położyć m-a -palec 
okhud. zwid-żyć chustlkę wodą p-rzego- 
lowainą z dodałtlk-i-e/m wódki, p rzy ło ­
żyć. na palec i -położyć na lo ceratkę 
Uib p ap ier -wosko-watny i ma to jeszcze 
ka w ale k ift au i dl i, alb o wa t v Wszy-stk o 
razem  -owiimąćigałgamikicim. C horą rę ­
ką nic wolno ruszać! N ajlepiej patce 
przybaindaiżować d o  deseczki i rękę 
powiesić na,' tem blak. Gd,v noga boli 
trzeba położyć się do ló-żka.

■leżeli s tosu jem y te k ąp ie le  . o k ła ­
dy -przez 1 lub 2 dliii i w idzim y że nic

W  olk-rusiie up-aJów w tipcu r siiierp 
i i u często- is-i-ę zda-raaij-ą rio-zwolwicinia 
u dzieci, zwłaislzcza u inii-emKiw-lą-1 

Tc rozw olnienia pow sta ją—iw ifeirz- 
cie lekarzom ! —  tylko z zarazków . 
Te zarazk i pocho-dzą od miu-oh które 
prosto  z gn-o-jów-ek. gdzie s-oihic nabio  
rą  ich pełne  ła|pk-i siathyi;! ma m leku 
i jedzeniu, ma smoczk-u ii na podłodze, 
da k tó rą  zwyk-le isimoc/.elk u p a d a j  

'Pc bieigunllc-i ^są za wsze z -b-rad̂ iu do
l-.ladmdj czystości, jaką  -się |iokvimno 
rl-ziiedko tiffili-caa-ć, z brallću hiigiiemy.

Biegunlki molgą tr'w,-aie zaledw ie k i ł  
1;a dlnii, allc wycień-czii niemowllę cal- 
kowicie, a  naiw-et molgą jc zabić. - 

-Prz y b ieg mikacli picrw szi- co n a le ­
ży zastosow ać, to g łó d  odpoczynek
dła. kils-zciczek m aleństw a n-ajtnniicj — 
w razii-e karniimmia pn raią ln-dk-i — 
przez 6 godzin, a w ra /Jc  sztucznego 
po k arm u  przez 8 a naw et 10 godzin! 
Ni-g&Tl dzićclko pfe-c-ze, wic mm *ic nie 
Staniie. a jeść daw ać niejwoln-o! P o d ­
czas tej głodówki trzeba dać dzi-cickn 
t\ !ko lekki n ap a r z ru m ian k u  mało 
(idodzoiny, tu b  wodę 'przegotow aną. 
A'o ż adln y’cih- -iii-iln yc-h ziół, ani cnik-icir- 
ków. ani obw arzanków  eia^lek!
Ciaistik-a mie są -lektro-skraiwne. lak jak 
-ią często ffiówi.

Na brzuszek shteotwać ciojpło oleła
d v.

Po  tei '.dOidówcc iwdnfta dać nu-rś 
m atki. a 'e  zm niejszyć porcje  jedze­

nia iep,kj trz-ciba miie zw lc!k,,jąc d.użej 
udać s-ię -cło lekarza, ikloiry immisi palec 
prze-ciąć, aibyr rapa- odp-lymęla. Tylko 
co w -takich razach  dz/i-cje -s:i-ę najcześ* 
cyic-j? Charzy- łelkarzjwii .mie w ierzą,— 
iiw-ftiżstiją, że ,-sau.ua -ropa ma wi-eirizcli 
pi-2 cbije, więc operacja  jest zbytecz­
na. W raca ją  do clomi-u, gdzi-ę p raw ie 
wyjąc z bólu iprzyikładąją siobl-e ja.krćś 
liście, czy lek i /wła-sneigo p-omiysłu i 
z po rady  sąsiad a  —  czekają i gdy zja- 
wia ją ks-ię dio lekarza po -raz drugi, 
często jiuiż jest za późno.

Dlfi-ezc.góz bow iem  trzeba rwzei- 
n;;e t.ein palec;‘4  Dlatego, taby a-apa iz 
zarazkanni wydała .się maiz-ewn-ąlr.z. a 
nii .roze-s-zla się pio naieziyini-aicti wzdłuż 
ręki i p-o oa-lym oi-jgamiiznnie. T akie 
ro-zcięde mże .Hisft ha-ndizo bolostoe, a

m .,  iridcili -ssie k ró ce j niż zawsze. 
Jeżeli d-zii-eiclko było  kanu.icine s-ztucz- 
nie, inalle-ży zwrócićąsiię do jalkiejiś ob­
cej kobiety, kariiniąeejiSiwmjc n iem ow ­
lę, -aby chiociiaż p-r/ez k-illka dmii ka-r- 
m iła rówtnicż chore EJfeiocko. M‘ożn!i 
rówinież zaaniia-si m leka dać iklcik ow ­
siany  ll-ub ryżowym z dodatlkiicnn soku 
z czarnych  jagód.

Dolbr-zie- jesit rólwinież oidldizietil-ć b ia ł­
ko ze św użcgo ia iK no-zbcitt-ać w nic 
wielkiej ilólśei Wod-y i chiiwa-ć co go­
dzinę i{Jo k ilk a  łyżeczek, aje*''-z®-każ­
dym  -razclm ^zytii -co godzinę, trzeba 
na now o to -białko przygo toy ijć .

Jeżeli dzi-e-cko sipa-da 7 waigi 5 hic- 
Ćr,nOva się -nic kończ-- należy  nic- 
zwhllWiie udać isi-ę do lekarza, bo 
choroba może dojiiroiwaidzić do 
siniiirci.;

Przy ])ic|giiiuka'C’h doskanalc  -robi 
podaw anie p rze tartych , dojrzałych 
jabłek.

V!e, żeby iiomioigło. a -nic za«zko 
dzito, nims-zą b;yjfi sipełuiiome następu ją  
cc waru-nlki:

Jabłka, ntmszą tiyć świeże nic go­
towane.

Jab łka m-u-s«ą być zopełn-ie-' doj­
rzale.

Jab łka nnfe/.ą być /.uijmlinic czy­
ste.

Jab łko  surow e -hfigćly Vn,ie 'zialszko- 
dzi, mc lirnd  m-ai-jabłku może balrdzo

jeżeli uaiwet —  to trw a jedną chwilę. 
Dii cna -polem goi się szybko i n ie 
szpeci, palec zostanie zdrowy. Gdy 
11 atlomiiiaist -ropa- sauna p rzeb ija  blizna 
najczęściej pow oduje przykurcz p a l­
ca, a  iw-ięic kiailectwd aiie ,-mówiąc o 
tym, że niożma pall-ec st'racić ad)o i 
życie.
K REW  CZYSTA I KREW  BRUDNA.

Ludzie'zauw ażyli-, żem n iek tó rych  
ramy goją ,siię. szybko, a u.-ńidktórych 

| ślimacZĄ -s-ię i -ropie,ją d ługo  —  i n a ­
zwali, że jćdni.m iają k rew  ,,b ru d n ą“ , 
a drudzy  ^czystą". —  Otóż ta „b ru d ­
na k rew “ Lo j-eisit m ała  lodip,01:11 ość or- 
gaiiiiiznnu i kito n  -sidljite. jo  zaobserw o­
wał, a zaczyna 11111 palec nary-wać, 
n iech jaic najprędlzej udaje się do le­
karza, ab y  uic było za-późno.

JAK NALEŻY UNIKAĆ 
ZASTRZAŁU?

1) Cz,ę,s-to m y ć  ręce, zw łaszcza 
przed! jedzeniem  i n-a noc.

2) K ażdą majminiejszą naw et r a n ­
kę należy zaopatrzyć, choćby to  było 
drobm-e ukłuici-e. T rzeba obm yć bodaj 
czystą w odą i posm arow ać j-ndymą 
albo wódką.

Jeżeli ^ran ien ie jest zaw alane zie­
m ią lub  gnojem  m ożna spow odow ać 
w niknięcie zarazków  straszn ej śm ier­
telnej choroby  tężea. C horoba ta roz- 
w ija się naw et wtedy, gd'vi rainlka- do­
brze się zaigoi.

Już pódlozas w ojny  było p rzv ję ttv  
że mielyl-ko dokładnie opaitrywallii na i 
innicjiszą irainę zuwalainą zi-em-ią, ale 
daw-allii izaisllrzyki przeriw-tęzcowe!. 
T i-ollin-icy p-orwiiiuni iwiiiedzieć o- niebcz- 
|d( ez.eńslw.ie, k-r\ j;icvtin się w tego ro ­
dzaju -zlralniianiia-ch i zw racać się do 
h k a rz a  nie tytko w  celu zaham ow a 
nia krwaw ieniia, allc i z żądam,i-eim z.a- 
s ! rz vk u , p r  z cci1 w-t ę-ż c o w eg o .

Dowi-odą tymi swego rozum u -i kmil- 
tnrv.

zaszkodzić.
T rzeba: -więc je -oparzyć w rz ą t­

kiem , po lem  obrać -czystym nożem  
(ra-jlcipiej go w ygotow ać <w wodzie, 
aby z-aibim-na- n im  -AMkzielliue zarazki) 
i wyig-at-owaną łyżką zeskrobać jabłk-o, 
dodać trochę oulkru i tą  p ap k ą  n a ­
k arm ić mlaleńisitlwo. M ożna p r  ■-'goto- 
wa.ć takiej p-apiki n aw e t z kiła 
jabłek.

0-c'zy wiśc'ie iręce mniszą b y ć  p rzęd ­
ły 111 um yte w odą, nry-d-łem i szczotką.

Dzilś już wyiralbia-ją drogie lek a r­
stwo, k tó re  Aiię sk ład a  z soku wyciś- 
nięlyeb j-ahlck.

Tcigo rocl/a ju  leczenie .nalleży zaw- 
s 'c  -stusować za jporad-ą lekarza.

A jak  d!/'icciko zabezptoczy jąirrzcd 
bicgulnkainiiii?

Laitom, zw łaszcza w czasie u p a ­
łów, -niie odistaiwiiać jc nigdy "d  piersi, 
a poza tym  rozum ne gospodynie sa­
me nam  odpow iedzą.

Tytko- -czyste uilrzymamie d-zie-cka. 
Ch-ronioini-c -jc przcid' k u rzem  1 m u ch a­
mi —  zaw ieszanie -lepów, a w -oknach 
ni-uślińowych s-iatek. Dlbani.c o- jalk- 
n r. j  c z y.st isiz-e: p  r z'y goifio'w anto pokair mu. 
myicie i wiyigoit-oiwywalnie buteleczek i 
sm oczków , ovty»ć7!*camic precz soisek! 
( zę-st-e rnyciic rąk!

Gosposiu! Gdzie jest twoja miska 
do mycia rąk , mydło i szczotka?

■ n H M n n B n m m n n n n M m B H H M n M r

PROŚBA DZIECKA
IMatko, d ałaś -mi życic i kociiasz m ię  pizccicż.
Jcstc iu  nału lk i -i słaby, nie um iem  m ówić, więe ipłaeza;, gdy m i eo 

dolega. I w tedy, gdy mi m okro , f; w tedy, gdym  za ciasno  .spowity i wtedy, 
gdy -mi duszno lub gorąco...

W iem , -że Ci -przeszkadzam  w pracy, albo  sen p rzeryw am  i p rz ep ra ­
szam  Cię za to bardzo.

ALE ZM IŁi J SIĘ MATKO MO.i A! N IE  DAWAJ MI ODWARU 
Z MAKÓWEK, BO MNIE TYM TRUJESZ!

Śpię po tym , bo jesieni odurzony, za tru ty , bo już nie czuję ani nie 
wygody, an i bólu —  ale nie jest to sen zdrow y.

I  ja  chcę się uczyć, jak  dorosnę i być T w oją pociechą —  a jak mi 
będziesz daw ała ten o d w ar z m akowi k stanę się g łuptasem  i (niezdolnym 
i nerw ow ym ... Do szkoły będę chodził, a potem  nie będę um iał naw et się 
podpisać, tak  jak  ty le innych  dzieci...

S probój, M atko, sam a się tego napić to p rzekonasz się, f “ ciężko Ci 
. będzie praelować i głowa Cię będzie bolała i poczujesz^ ucisk w p iersi, 

a cóż dopiero  ja —  taki m ały?
Proszę Cię w ięc, Matko!
Zanim  będziesz m ię chciała u śp ić  w ten  ok ru tn y  sposób —  przew iń 

mię w  czystą pieluszkę, ro z lu źn ij szm a ty , w ynieś ma dw ór ipod drzew o — 
zobaczysz, że-zasnę bez tej okropne i trucizny!

PRO SZĘ CIĘ I BŁAGAM W  IM IĘ  TEGO, KTÓRY, IAK, JAK JA,
RYL PRZED  W IEKAM I MALEŃKI. 

m m m m mm  i '' w i i - i f  i«bw— hb— » i j u h m m m h

B  B e ą g u  n  I r  i  t e i n i e



Na terenie naszych ziem m am y 
h.irdzo dużo obszarów  torfow ych.
'J orfy  te są w ielkim  źródłem  bogncl- 
wa narodowego, niestety dotychczas 
jeszcze zamalo w ykorzystanego. Są 
jednak już i w Polsce liczne okolice, 
gdzie tereny torfowe, —  szczególniej 
•aIwa dostępne t zn. położone w 
m iejscowościach nieco osuszonych,, o 
większej głębokości w arstw y torfu 
np. 2 —8 —i m etry, —  są bm dzo ce­
nione. W iaściciel posiadający takie? 
tereny pobiera za samo zezwolenie wy 
dobycia torfu z obszaru jednego p rę ­
ta kwadralowmgo od 80— 40 zt.

N kjednem u, k to  nie m iał do czy­
nu .i ia z torfem  przyjdzie na myśl py 
lanie: —  co z w ydobytym  torfem  się 
robi, do czego służy? Otóż przędę 
wszystkim do opału.

Przy eksploatacji torfow isk na szer­
szą skalę, torf wydobywa się me cl aa 
nicznie, przy  pom ocy m aszyn, W  go­
spodarstw ach wiejskich, na własne 
potrzeby^ torf kopie się ręcznie, spe­
cjalnym i łopalam i. W ydobyty w for 
mie cegiełek torf składa się w pryz­
my, ażeby wmda ściekła, a następnie 
dla wysuszenia układa się po kilka — 
kilkanaście cegiełek, tworząc klatki 
przewiewne.

Zdobycie letnią p o rą  większej iloś 
ci m ateria łu  opałowego pozw ala rolni 
kowj spać spokojnie w ciepłej izbie 
zimową porą, bez potrzeby robienia 
wypraw  dn lasu po gałęzie, których 
czasem nie m a nawet gdzie zbierać.

Poza tym również wysuszony miał 
torfow y, k tóry  m ożem y zdobyć ehn- 
eiażby przez k ilkakro tn ie  przeoranie 
odpowiedniego terenu torfowego, mo 
że służyć z korzyścią jako  dobra .śeiól 
ka dla inw entarza. M iał torfow y bo­
wiem skutecznie i w dużej ilości poch 
łania wszelkiego rodzaju  odeliody 
zwierzęce oraz nie pozwala ulatniać 
sie pożytecznym  gazom  w postaci 
am oniaku z tycji odchodów.

Następnie suchy m iał torfow y mo 
że służyć do zasypyw ania wszelkich 
odchodów ludzkich, a tym samym 
pozwala na  pozbycie się tak  nieraz 
W strętnych odorów  znam ionujących  
pewne ubikacje, przesypyw ania kom 
postów, jako w arstw a izolacyjna mię 
dzy ścianam i i t. d.

Popiół po spaleniu lorfu, którego 
zazwyczaj będzie więcej niż przy spa­
leniu odpow iedniej ilości drzewa, za 
Wiera b. dużo składników  m ineral­
nych pokarm ow ych dla roślin. Popiół 
Więc ten po  uprzednim  odpowiednim 
przekompostowaniu w obrębie gospo 
dnrslwa \vywiezio-iTv na pole i rozsy­
pany służy jako dobry nnwmz. Rów­
nież 1 sam miał łorfow y uzyly na 
ściółkę łącznie z odchodam i zwierzęcy 
ir.i będzie bardzo dobrym  n a tu ra l­
nym nawozem  na nasze gleby.

Niewąlpliwie rok bieżący będzie 
w wielu okolicach m ez.isobny w na­
sze. Rówmież. słomy w większej ilości 
będzie brak. D obry rolnik w jap wi 
Hien zatroszczyć się -ar/ebr zdobyć pó 
ki jeszcze czas, większą ilość ściółki 
zaslępi zej. T aką ściółką w zupełności 
może bvć jak  wspom niałem  m iał tor 
fowy. W ydobycie jego i wysuszenie 
wolier tegorocznego suchego lata nie 
bedzie przedstaw iało lrudności. Tak 
zaś wrv r.uszonv i odnnwiedm ą porą 
zwTiezionv pod jakikolw iek dneh m iał 
torfowy, po/w oli nam  na dużą osz­
czędność ściółki w postaci sło im . kló 
Ną będziem y mogli użyć przede wszys 
'ikbn dn skarm ian ia . U ży ł'- zaś torf 

■'ako oonł wobec zwłaszcza wWrszoj 
drożyzny dizew n. coraz wierej znai- 
dniie uznan ia  że n a w e t niek tóre fah- 
rvki i elektrow nie przechodzą na opał 
torfem S-ki.

„Dzień Konia" W Wilnie Kalendarz^ tygodni!*!'
„Dzień Konia" odbędzie się w Wil­

na s w eta. 27 tipca. Program obchodu 
przewiduje koncerty orkieslr wojsko­
wych, konkursy konne, barwne karuzele 
konne w strojach historycznych, premio­
wania najlepiej utrzymanych koni wierz­
chowych i pociągowych, a więc przede

wszystkim premiowa nie koni rolników w 
zaprzęgach 1 i 2 konnych,

iNagród pk-niężnych jest około 1000 
zt. Z-a-wody odbędą się na rynku Kałwa- 
ryjskim w dn. 27 bm. o godz, 12-ej. 
W slęp bezpłatny.

Plaga mszyc
Powiat nieświeski został nawiedzony

klęską mszyc, które opanowały całe tany 
grochu i peluszki. Miljardy tych szkodni­
ków wysysają soki roślin, która żółkną 
i wysychają.

Rok obecny, dzięki niebywałej posu­
sze, znacz.,ie już obniżył plony zbóż, a

i mroźna zima na wispółkę z wiosenną su- 
! sza —  zbiór koniczyn. Plaga mszyc na­

suwa poważne obawy, jak roiniicy pow. 
i nieświeskiogo pnzehwają ten fatalny rok, 
| jak przeżywią inwentarze, jak opłacą po 
j  datki 1 świadczenia?!

ylo z nawycM zb io ró w  w sp rzed aży
W  isipirzeidlaiży irĄinkow-ej '/matazło 

Mię już żyito z< zbi.mów legoirśic/.nyeh. 
■usil ono -tańsze oid żyta zoszlocoeuint* 

go, a -jeśli niim -dMcigo-, że zaw iera 
/.naiezmy stopień wikgoilmoiści. k tóry 
remnkujc jego wyckijność pr/.em ńiło- 
w ą. W' Pc-z-nani u motoiwiaiuo mmwe z îtto 
20 zł. 50 gr. —  21 zł. za 100 kg.. 
W  kń łaeh  roilnnezyicb przów-u-ż-a opi 
nia, że-cenna la n ie  uleign-i-e 'wydailinfrąj-. 
szej redukcji i będzie wahała się w 
olk oll ic a eh 20 zł. q. W  razie-gYlyby na 
skukek n ad mierniej -pod/aży żyta, u drw 
n 'la się tendencja -spadku jego ©cny

po n iże j tej g ran icy , ło  um ieli om inną 
/os-tainą k r e d j r4> do/dri/lik-owe w w yso ­
ko ści 10 m ilionów zt. i p rz e z n a cz o n e  
n a  <thvorzemiie rezerw- zIw>wo>\vvcli.

Zakaz wjrwozu izboż^i^.prz-esta.je o- 
i)0'wiązy\vaió,z dniem  81 iliipoa. Należy 
przypuszczać, że -data mie wiui-eis-i-e jeld 
Hak zaisadiniczej zm iany d>o- p rak ty k o  
w a nych obecnie form  eksportu  i że 
-wniw-óyz zbóż —  jeiżeli nroidizaje leigo 
i'oczne woigóke uczyn ią -go miożiiiwym 
—będzie w -da-tozyini Lęiągu po/aslw w ał 
po,d ścisłą k-oml-roilą rządu .

Z  BtYf ’ MO
CENY ZIEM IOPŁO DÓW

w zł za 100 kg w g notowań G ie idy  
Zbotowo-Towarowej w Wilnie 

w dn. 21 Vd. 1937 /.
Żyto I s l  23,25— 23,75
Żyto II s-f. 23,00— 23,25
Pszenica I st. 28,00—28,50
Pszenica II ist. 27,00— 28,00
Jęczmień past. 22,0C— 22,50
Owies I st. 23,50— 24,00
Owies II st. 22,50- 23,50
Gryka 26.50— 27.00
Lubin niebieski 15 25— 15.75

CENY NABIAŁU I JAJ 
w/g nciowań Zw. Społdz. Mlecz, i Jajcz. 

w Wilnie
w dn. 21 .VII. 1937 r. (w zł za 1 kg).

-ma-sto -wyborowe w hurcie 2,80— 2,90 
masło wyborowe w deta-lu 3,20 
masło Holowe w hurcie 2,70— 2,80

masło -stołowe w  detalu 3,10
ser litewski w hurcie 1,50— 2,00
ser litewsk-i w detalu 1,80— 2,40
jaja za kopę w hurcie 3,90— 4,50
jaja -za sztukę w deialu 7— 8 gr
Tendencja dość mocna.

CENY RYB
w Wilnie w czasie od 1u.VM do 16.VII 

w zł za 1 kg.
( w na-wi-asach ceny hurtowe, bez na­

wiasu ceny detalLcz-ne).
Karp żywy —  2.40 (2.20); karp śnię­

ty —  1,80 (1,60), sz-czupaik żywy —  1,80 
— 2.60 (1.60— 2.40); s-zozu-paik śnięty 1,20 
— 2.20 (1,00— 2,00); węgorz 1,40— 1,80 
(1.20— 1.60); okoń 0.40— 1.60 (0,30—  
1,40); ploć 0,40 —  0,80 (0.30— 0,60); sie­
lawa 1.20— z.20 (2.u0), Jim żywy 1.60—
2.00 (1.40— 1,80), lin śnięty ' 1.20— 1 40 
(1.00— 1,20).

15 LIPCA —  NIEDZIELA
(10 po Swirątika-ch)

Jakóba Apostoła.
Vvscht st. 3 m. 18. —  Zach. g. 7m. 32

26 LIPCA —  PONIEDZIAŁEK
Anny Matki N. M. P.

Wscli. st. 3 m. 19 —  Zach. g. 7 m. 31

27 LIPCA —  W TOREK
Natalii M., Panlaleana M.

28 LIPCA —  ŚROL»a
Innocentego i Wiktora 

Wscli. sl 3 m. 23. —  Za-ch. g. 7 -m. 27

29 LIPCA —  CZW ARTEK
Marty P., Oława Kr. M.

30 LIPCA —  PIĄTEK
+ Jul M-ty i Don-a-tylli M. M.

Wsch. st. 3 m. 27. —  Zach. g. 7 m. 25 
Ostatnia k-w. g. 7 m. 47 wie-cz.

31 LIPCA —  SOBOTA
Ignacego Lojoli W. Heleny Wd. M. 

Wsch. st. 3 m. 27. —  Zach. g. 7 m. 23

Ożywienie ubyiU ma­
szyn rolniczych

W  związku ze zwyżką cen ziefr.iopło
dów i złagodzeniem tym samym kryzy 
su rolnego w Polsce, zaznaczyło »ię 
wzmożenie obrotów -i to bardzo znaczne 
na rynku maszyn rolniczych. W  stosunku 
do ubiegłego roku zwięks-zyl ysię obro­
ty na odcinku maszyn rolniczych o 50 
procent.

Poprawa ko-niun-kturalna, jaka lulaj na 
stąpiła, zaskoczyła do pewneigo stopnia 
fabryki ma-szyn ro-lniozych, które t/lko z 
ćrudem wy-koinały w pewnych wypadkach 
spóźnione zamówieni-a na -maszyny rol- 
nńze w sezonie w-iosenn-nym.

Charakterystycznym jest, że idą prze 
de wszystkim maszyny do uprawy roli o 
typie włościańskim, -przeznaczonych dla 
drobnych gospodarstw rolniczych. Obsza 
ry dworskie do tej pory jeszcze nie wzię 
ty większego udziłatu w akcji zaopatry­
wania się w nowe maszyny rolnicze ty­
pów, przeznaczonych dla średnich i wię 
kszych gospoda-rstw.

Jeśli chodz-i o sezon jesienny, to obe 
cnie fabryki ma-szy-n rolmiczych -również 
z trudem wywiązują się -z zadań dostar­
czenia maszyn do omłotu zboża.

Jednakże, mimo wzmo-żeni-a produk­
cji, -w tej chwili- jeszcze mie osiągnięto 
produkcji maszyn -rolniczych z roku 1930, 
a więc z okresu przedkryzysowego.

Imię, nazwisko i adres wpłacającego:

Nr. ro z ra c h u n k u :  14

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zł. err * *
zło te  s łow am i:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi"
ul. Biskupa Banaursklego 4

Poczta: W ilno I
Nr. r o z r a c h u n k u : 14

Nr. wplnty.

( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )

DuWÓD NADESŁANIA 
PRZEiCAZU ROZRACHUNKOWEGO

Na zł

O d b io rc a :

Gazela Tygodniowa  
„Głos Ziemi"

Wilno.

Nr. ro z ra c h u n k u :  14

Nr. wplnty-.

( p m l p i s  p r z y j i n u j q i ’e g o )

Do C z y t e l n i k ó w
ha to, feny zapewnić sobie otrzymywanie naszeqo pisma co tydzień wysram y  

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbiiisze] pocicie 60 fi* 
wa kwartał, 1 zł. 20 gr. za pół roku lub najlepifcj 2 zł. odrazu za cały rok.
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Krzyż wyszedł cało z ognia raźniejsze audycje radiowe
4 cd  dl nia 23.VU  do dnie 3 f  .n #  1937 R

Katastrofalny poiar, Który nawOJził 
kilkanaście dni temu m. Klecic, pow. nie­
św ie ż e g o , niszcząc około pól tysiąca 
domów mieszkalnych i budynków gospo­
darczych —  ominął zupełnie drewniany 
krzyi z wizerunkiem Chrystusa, który 
przez cały czas pożaru znajdował się w i 
cgniu. ~ j

Niezwykłe to ocalenie krzyła w opinii 
szerokiego ogółu wierzących, wywołało 
ogromne wrażenie. Z terenu m. N ieiw ie  
ia , odległego o 20 km od Kiecka oraz 
z innych miejscowości powiatu nieświe- 
skiege przybywają pielgrzymki wiernych 
do Kiecka.

M  O  L  1%I M C Y !
Wspólnym solidarnym wysiłkiem możerie polepszyć 

swój byt. 
Organizujcie się w spółdzielniach t. j. w Kasach Stefczyka, 

spółdzielniach mleczarskich i rolniczo-handlowych. 
Kasy Stefczyka okazują rolnikom pomoc kredytową 

w pilnej potrzebie. Udzielając pożyczki na dogodnych wi run 
kacn, chronią rolników przed wyzysKlem lichwiarzy.

K asy  S te fczyka sp e łn i j  swe zadanie, gdy  sami rolnicy fcftjdą
0 nie d b ać :

a) wybierać lia zawiadowców ludzi bezwzględnie uczciwych
1 dbałych o dobro ogólne. M ajątek  i dob re  imię Kasy, to w spó lne  
d o b ro  niety lko  jej członków , ale w szystkich  m ieszkańców  danej o k o ­
licy. K ażdy  g o sp o d arz  wiejski m oże i powinien zostać  członkiem  
Kasy Stefczyka.

b) spłacać regularnie zaciągnięte w Kasie Stefczyka pożyczki 
i dbać by to samo czynili inni. K to zaniedbuje  swe zobow iązania ,  
jest  spo łecznym  szkodnikiem  i powinien być z K asy  wykluczony. 
Z jego  winy bowipm Kasa traci zaufanie u wierzycieli i wkładców, 
a w sku tek  teg o  inni nie b ęd ą  mogli skorzys tać  z kredytu .

c) zabiegać, by wolny pieniądz, znajdujący się na wsi, 
wpływał do Kasy Stefczyka w postaci wkładów oszczędności. 
O szczęd n o śc i  w iejskie  nie pow inny uciekać ze wsi do m iejsK iC h 
insty tucji oszczędnośc iow ych . G rosz  złożony w Kasie S tefczyka będzie  
s łuży ł d robnym  rolnikom, z łożony  zaś w Kasie  miejskiej trafi p rzede  
w szystk iem  do  rąk boga tych  kupców  i fabrykantów .

PewnoSć terminowego zwrotu wkładów Kasa Stefczyka 
może zagwarantować, jeżeli będzie dbała o utworzenie re­
zerwy gotówkowej w swej Centrali finansowej, t. j. Central­
nej KaMe Spółek Rjlniczych.

Centrala Spó łdz ie ln i Roln iczo-Handlowych
W W I L N I E

Mickiewicza 19, Telefon 2-56 — Filia w Oszmlanle, Piłsudskiego 19
(dojazd furmanek od ul. Cichej)

Poleca: Nasiona, wszelkie pasze treściwe, 
jak otręby grube i cienkie, makuchy, 
worki lniane, narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne.

Skup I sprzedaż ziemiopłodów 
w partiach wagonowych I mniejszych.

NIEDZIELA. v iM  25.VII 10,17 r.
Program ngó lnu polski.

9.0„ Iiiin sm lja  z obozu harcerskiego w 
..ApraJ-owiie; 12,0; „W śród jezioa- ii rzek -1 — 
Po r amek muzyczny";

Radio W ileńskie.
_ 8,50— 9,00 in form acje  rolnik-ze dla Ziem 

Północno W schodnioli; 12,01— 11,00 W śród 
jfcjriar i r..ek - .poranek muzyczny; 14,00— 
E.,00 l-.ljt.i5 i iifduś podróżują po Świerże-: 
Pensja; 20,00—21110 A udycja świetlikowa:
f ino i Litwa w rr>ku: 18,2 — pgń‘20,10__
20.15 Gio-tka AWmuowa na wi.eczorvnce.

PONIEDZIAŁEK, d n i j  2(1 \  II 1917 r.
Program ogólnopolski.

12._.ł Muzyka {płyty,; 12,10 ,,Od war.szta  
tu do wnrsżltóii": ,,Polscy wafliman-w*-;
Di 00 .El, się osw aja d/iike zwierzała — P°g.

.Radio W ileńskie.
12,15.—i_12,25 Chwilka społeczna; 12,40 -

19.00 Ud waii-szlailni do waraztafu. „Owoc 
w bu.k-Hiie" {w w ytw órni llo.niserw ow oco­
wych) W oąmnc. W andy Boye; 18,00— 18,10 
Z naszego I raju: Koszykarsliw ow porwiecie
wyi!ej.sikiitni" — pog, W itolda R odziew icza;

WTOREK dniia 2,7,V11 1917 -roku.
P rogram  ogólnj-ipcl.ski.

10,00 Zagadka geograficzna — dla d»ic>ri 
slęszycii: 10,50 Straszny ból — ficlidon .

Radia W ileńskie.
12.15— 12,25 audycja dlla w»i?f,.Nagłe w y­

padk i d ra tow nictw o1- — pog. 16,00 10,20 
Ż-agadka geojgraif.c-zna. w opracowani™ W an­
dy Doba»'/)ewsk'iej; 18,10— 18,40 „SMi-śno, 
czyli liieratmra dla dzieci" feli-etaon.

ŚRODA, dniia 28.YII 1917 roku.

Program ogólnopolski.
12.15 Jaik budow ać na wsi — pogadanka; 

racki; 10,45 W spom nienie ze Szozypiorny"
10.00 „Z mojego w arsztatu" — szkic lite- 
odczyt; 17,50 „B uduję własny dom " — urzą 
Ozonie wnętnzaj1 — pog. 20,00 „Za 1ą chałą 
co to Jana" — letnia bajka.

Radio Wileńskie.
13.15— 11,45 Audycja życzeń dla dzjrci; 

19,-10— 10;50 Skrynka ogólna — prow adzi 
Tr-3Susz Ło.pa.1e-wsikO.

CZW ARTEK, dniia 29.VII 1917 r.
P rogram  ogólnopolski.

10.15 Ecśn.i ludowe śląskie; 10,40 „Na 
ólm zie" — gawęda.

Radio W ileńskie.
12.15— 12,25 Pogadanka rdl nicza (z W ar­

szawy |; 18,10— 18.20 Typy i  oryginały w i­
leńskie: „W incenty z Ciechanowca hrab ia  
Ki-szka Zgierislkif" fcl.

PIĄTEis, dnia 30.VII 1917 -roku.
Program ogólnopolski.

10.15 S. Kang-jjlerl: Aforyzmy o kobiecie;
10.45 Na«i emii-granoi w drodze do Ameryki
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—^rpiportaż; 17,50 Z wa-nikiom na  rogaicza— 
pegadanka.

Radio W ileńskie.
12.15— 12,25 O |rr r ze e.l m ws L ni a cS na owo­

ce — .pog. inż. Kazimierza P owi la ii.sk iego ■ 
11,15— 11,25 Maks skrzyneczka — prowadzi 
Ciocia Hola.

SOBOTA dniia 11.VII 1917 roku.
Program ogólnopolski.

17..10 Polskie pieśnii- i utw ory fo rtep iano ­
we; 17,50 „Dairn.bnuni po  Czerem oszu" — 
pogadanka.

Radio W ileńskie.
12.15— 12,25 Psychologia .radia — pog, 

)4,00—15,00 Kimicert żyiezeó (płyty); 15,0.1— 
15,00 .Na’ ziietlom-ej a-ren-iie: „Człowiek i  kaieb- 
em w usta.eli" — pog Jarosław a Niiecieekie- \ 
go; 15,15— 1 ńAisj Aiidys:pi dia wszyurtkieb: 
,,lvu czci .1. 1. Kraszewskiego (w r254ą iocz- 
i f c ą  w o d z in ) ; 20,55—21,05 Przegląd prr.sy 
'M'ln.ic.zej — Bfe. Irena Niewodniczańska.

Program radiowy dla wsi
Itd rbila 25.VII do 3tVII 1837 troku.

W ii ie<l/ki-le ifrbji 25.V'1I w poirammej czę.ś 
ci , \uoyej.. dla wm" o goilz. 8,15 „tiazelka 
jici}ii'eiza".

O goilz, 8,45 praktyczna i okUmiua poga 
liaiiak ro micza l-oiil-umula, SI-jirzyTvskiią;o P-
I. „Ku końuow żniw".

W południow ej części „2.udycM-dla wsi 
o godz 15,00 „Piiegląd rynków  produktów  
rolnych",

O godz. 15,1-5 p. Igo Nagel ze Lwowa wy 
glosii. reportaż z Państw ow ych Przetwórni 
MSetmych w Clioa-orowio p I. „Od polskiego 
hodowcy do zagrniicznego spożywcy".

O go:dz. 15,45 go^pod^-rz z powiajlu Ostów 
Ma-z. p. SłówiispKW łSęwroB wygłosi, pogiadan 
kc p. 1. „ WTrosce o  nasz ini>ventarz", szcze- 
gólmiie aklmailną w roku łiieżącym ze względu 

Ma Bapo-wiuidające się w wieilu goispodarst- 
v. uch tiudnośca przel.rzymaimia  do przyszłe­
go roku koniiccizuej ilości iniweinlaTza

W  poniedziałek dnw  2(i.VIl o  godz. 12,1.) 
ak tualna pogia,d-a ok.i dla gospodyń iwit-j- 
skdch. . . .

W e wloirek dnia 27.VII o godz 12,15 
„.Sknzynka rolnicza" inż. W acława T arkow ­
skiego.

(1 goldiz. 20,56»-„Wiadomości rolnicze".
W ś rodę ilu in 28.V1I o godz. 12,15 wiż 

Adam liałahuszyński udzieid praktycznych 
wskazówek w zakresie bado.wuijiclwa wicj- 
skiogo^ na  podstawie obow iązujących p rze­
pisów  w pogadance p. I. „Jak  budować na 
wsi".

W  czw artek, dnia 29.VI1 o godz. 12,15 
pogadanka p. I. „O w ystaw ach przysposo­
bienia rolniczego", w której inż. .Lud-w k 
lanuezew ski w skaże na zliczenie lego typu 
wystaw jako czynimilka kształcącego L n>z- 
powiszecłiniiającego idee przysposobień ia rol- 
nlozego.

O go-dz. 20,55i ,,Wiadomo.ści roiIr.li.cze‘‘.
W  piątek dniu 30-VlI o  gociiz 12,15 —

,,Skrzynka rolnłoza" inż. W acław a Ta-rkow 
skiego.

W  sobotę, dni 31.VII o godz. 12,15 — 
p T. Daszewski, wygłosi VI-rą z rzędu poga 
daiiikę z cyklu „Jak  zwiięksszyć w yoajność 
nszych sadów" Będą to dalsze praklyczne 
w skazania z zakresu sadow nictw a i obcho-

O godz. 20,15 t-ran.smiilowaiiy będzc z 
' dzeni się z owocem handlow ym .

Wilna, „Przegląd prasy rotailrzaj" w o p ra ­
cowań,i,u Ireny NiewodniczanSKi-ej.

Śmiertelny wynik za­
kazanej operach

W dn. 16 bm. w mleuLanlu HeUny 
Potrymajło w Dziinie zmarła nagle Mana
Kraiku, lal 28, m-ka kul. Tkaczowo, gm. 
mikołajewskiej. Zachodzi podejrzenie, ie  
imlerć nastąpiła wskutek spędzenia pło­
du przez Helenę Potryi.iajło, która Jul 
była kaiana więzieniem za dokonywanie 
nielegalnych operacy|.

i a g a t e ^ m i  śBtssm nm m m um

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń .  Z a l  m m .: w tekście (układ 4-ro szpaltowy) 1 zł., za tekstem (układ 8-mio szpaltowy) — 40 gr. Za drobne za wyraz 25 gr 
O głoszen ie  tabeleryczne, cytrowe i specjalne, oraz za zastrzeżenia miejsca o 25 °/o drożej. Specjalne życzenia wymagają osobnego porozumienia sie

.W ydaw ca i  Kodak tur Staniała* OdJanlck! ■ Poerobutt. Drukarnie „Znicz" .Wilno, Biskupa Bandurskiego 1,


